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D zisiaj ma się we W iedniu znowu odbyć 
anstro-w ęgi^rska k o n f e r e n c j a  m i m e t e -  
r j a l n a  celem finalnego zestawienia przedłużeń 
dla delegacyj wspólnych.

Jak  słychać, wykonawczy kom itet prawicy 
ndał się do rządn z prośbą, aby d e l e g a c j e  
w s p ó l n e  na pierwszy tydzień wielkopostny zwo­
łane zostały. H r. Taaffe odparł, że m u3i się po- 
przód zn>eść z rządem węgierskim.

Galicyjscy p r o d u c e n c i  n a f t o w i  udali 
ię do jeneralnej inspekcji kolei austrjackich 

z przedstawieniem , że podczas gdy na kolejach 
węgierskich knrsują setki wagonów cysternowych 
na laftę, je s t ich tylko 139 na wszystkich k o le ­
jach austrjackich, i to przeważnie na kolejach 
skarbowych. Jeneralna inspekcja przekonała się o 
tern, a nadto, że wagony takie, obejmujące 10 do 
15 ton, kosztują 2600 do 3400 zł., a czystego 
dochodn 2UO zł., a wiec piękny zysk dają. 
Frmdbltt wyunrza nadzieję, że koleje austrjackie 
zajm ą się sprawieniem tych wagonów. Tak to 
w A nstrji ze wszystkiem co pożyteczne, idzie ja e  
z kam ienia 1

knięcia » v » « . — - -  - «
s z o w a , i przywiózł wiadomość, że rząd ro sy j­
ski w zasadzie już się tem u nie sprzeciwia. 
Przestrzeń Bełżec-Tomaszów wynosi lOu kilom e­
trów, na których wybudowanie czterech mil. zł. 
potrzeba. A dm inistracja kolei Czerniowieckiej ma 
się zająć rychlam  wvbndowaniem tej przestrzeni, 
będącej ważnem ogniwem w kom unikacji między 
Czarnem morzem a Bałtykiem .

W edłng doniesień peszteńskich, tekę skarbu 
po S z a p a r y m  objął już prowizorycznie p. Tisza, 
który znowu kierownictwo teki spraw wewnętrznych 
oddał br. Orczemu. Sekretarzem  stanu w mini­
sterstw ie skarbu mianowany p. W eckerle. H r  
Szapary sprawował przez ośm la t  urząd m inistra 
ssarbn  i pod wieloma względami zasłużył się 
krajowi.

Budapester Journal zamieszcza o s y t  n a 
c j i  o b e c n e j  artyknł, nadesłany mu przez „ je ­
dną z największych w m onarchii powag wojsko 
wych“ , w którym czytamy, co następuje :

„ W  tern, że Niemcy potrzebują dwóch lat, 
a F rancja  jeszcze więcej, do zupełnego pogoto­
wia w ojetnego, leży rękojm ia pokoju. W czasie 
niem ieeko-franm skiej wojny musi nasza monar­
chia być zupełnie uzbrujoną, ażeby na wypadek 
klęski Niem iec natychm iast wejść w akcję, gdyby 
F rancja  nie chciała cofnąć się za Ren. Dla naszej 
m onarchii o wiele je s t lepiej rozpocząć wojn«, 
zanim Rosja gotową je s t na swojej szachownicy 
nad dolnym Dunajem. Dzisiaj mamy na wypadek 
wojny B n łg irję , Serbię a prawdopodobnie i Ru­
munię po naszej stronie. Nie możemy dopuścić, 
ażeby M ingrelczyk lub Leuchtenberczyk zajął 
tron 'bu łgarsk i. Przez to byłyby państwa bałkań­
skie zrusyfikowane i w razie wojny musielibyśmy 
n południowej naszej granicy postawić najmuie,
100.000 wojska, zamm paduie pierwszy strzał — 
państwa naddnnajskie bowiem wystawiłyby taką 
gamą siłę. A nstro-W ęgry i Niemcy m ają sobie 
wzajemnie udzielać pomocy. Jeżeli w razie klęski 
Francji, Rosja sie wmięsza, albo A nstro-W egry 
stanu po stronie Niemiec, wteJy gotową jest n ie­
obliczalna w  ̂ skutkach, powszechna, europejska 
wojna. Rosyjska a> mia zapewne nie wybierze li 
nii operacyjnej na W iedeń. Obierze drogę Pre 
szów, Miskolcz do Pesztu i dla tego dobrze jes 
pomyśleć o polowej fortyfikacji Pesztu. Nasza mo­
narchia dobize uczyni, gdy się jak  najlepiej pizy 
gotuje. Największą korzyść z położenia odniesie

ten, kto zupełnie będzie uzbrojony, i dla tego 
albo w drodze pokojowej wszystko uzyska, albo — 
gdy pokój się nie o trzym a —  uderzyć może w 
chwili, k tóra mu będzie najstosowniejsza.*

Telegram  z M onachium podał na n treść 
p i s m a  k a r d .  J a c o b i n i e g o  z d. 3. z. m. 
do monachijskiego nuncjusza. Jestto  pierwszy list 
kardynała sekretarza stanu, którym  starano się 
centrum  przychylnie dla septennatu usposobić. 
Nuncjnsz udzielił go obn przywódzcom centrum , 
W indhorstowi i bar. Frankensteinow i. Obaj oni 
uważali za stosowne zatrzym ać rzecz w tajem ni­
cy. a Frankenstein  wystosował następnie pismo 
do K urji, w którem z powoda tak drastycznego 
podjęcia sprawy przez W atykan, poddał papieżo­
wi w ogóle do rozstrzygnięcia kwestję, czy cen­
trum , oparte na katolikach niemieckich ma dalej 
istnieć, czy nie. Otóż w odpowiedzi na pismo 
Frankensteina wystosował kard. Jacobini drugi 
list, który tak ie  długo trzym anym  był w ta je­
mnicy a następnie przez Pol. Corr. został og 10- 
szony.

Urzędowy organ papieski Osservatore roma- 
no ubolewa nad tern, iż notę kardynała z d. 21. 
zm. podano w ogóle do publicznej wiadomości, i 
ogłasza obecnie sam autentyczny tekst tej noty, 
dodając, iż pismo to nie było przeznaczonem do 
pnblikacyj i niewiadomo przez kogo wydane zo­
stało dziennikom. Tribuna sądzi, że Osservatore 
romano ogłoszeniem noty Jacobiniego w jej 
pierwotnym tekście, chce dać do zrozumienia, iż 
tłómaczenie niemieckie niezgodne iest z orygina­
łem  łacińskim . Tribuna zapewnia jednak , iż po­
równała starannie tłóinaozenie z oryginałem  i nie 
znalazła w tłómaczeniu żadnej różnicy od ory­
ginału.

Jak  dalece niefortunne noty K urji zaszko­
dzić mogą sprawie katolicyzm u w Niemczech, 
wypływa ze stanowiska, jak ie  zajęł1 obecnie przy- 
wódzcy stronnictw a centrum  w agitacji wyborczej 
wbrew dobrym radom papieża. W ,onie bardzo 
stanowczym przem aw iają także niem ieckie pisma 
katolickim Najwybitniejszy organ katolików w 
Niemczech, Germania występuje wprost przeciw 
m anifestacji W atykanu za septennatem , twierdząc, 
że taki „handel zam ien.iy“ szkodzi katolicyzmowi 
i prawom narodów. Dzienniki liberalne gratulu ją 
zaś członkom centrum  prawdziwie męskiego sta  
nowiska, jak ie  zajęło wobec W atykann.

Journal de Debats broni w oryginalny spo 
sób noty Jacobiniego. T ryum f trienn&lu — nuw i 
ten dzienniki — nie daje nam  żadnych korzyści, 
gdyż nie w strzym ałoby to rządn niemieckiego od 
dalszych wojennych przygotowań i przewlokłoby 
tylko sytuację niepewności. Tak rozum uje także 
K nrja i troska c pukój europejski, a oraz o u trzy­
manie dobrych stosunków r B ism arkiem , skłoniły 
ją  do obrony septennatu. Krok ten K n r,i je s t je ­
dnym z największych wypadków dziejowych (I) 
ostatniego czasu, gdyż daje on wyraz bardzo 
śmiałej teorji o mięszanin się Stolicy apostol­
skiej w wewnętrzną politykę protestanckich i ka­
tolickich państw, i może także w innych wypad­
kach stać się niesłychanie ważnym precedensem.

W edle wiadomości nadchodzących z W iednia, 
odrzucił rząd pruski wszystkich kandydatów, pro­
ponowanych przez k a p i t u ł ę  w r o c ł a w s k ą  
na biskupstwo tamtejsze.

Czy to ma być wdzięczność za obroną se- 
ptennatn przez W atykan? Obawiamy się, że K nrja 
jak  w innych wypadkach, tak  i w tym dozna tylko 
gorzkiego zawodu, co już wypływa i z tej z Ber- 
una  nadchodzącej wiadomości, ze aa radzie mini­
strów postanowiono wstrzymać się z przedłoże­
niem sejmowi pruskiem u nowej n-tawy kościelno- 
politycznej i nie wnosić je j rychlej, aż po doko­
naniu wyborów. Je s t to więc rodzaj groźby, że 
jeśli wybory nie wypadną po myśli rządu, rząd o 
przeprowadzeniu ugody z Rzymem zby teczue  s ta ­
rać się nie będzie.

Kurier Poznański przedstaw ia inaczej spra­
wę tych k s i ę ż y  w w.  ks.  P o z n a ń s k i e m ,

przeciw którym  założył rząd veto, a W atykan 
m iał to veto uznać za uzasadnione. K u ry r  tw ier­
dzi, że stolica apostolska nie przyznała naczelne­
mu prezesowi słuszności, lecz zwróciła tyiku akta 
odnośne ks. arcybiskupowi Dinderow5, aby sora- 
wę tę z e  s w e j  s t r o n y  z władzami załatwił, 

Jestto  więc tylko wprowadzenie arcybiskupa 
w trudna sytuację, odmówienie mu poparcia przez 
najwyższą wlad/.ę kościelną, a tem samem znaczy 
tyle — obawiamy się — co przyznanie rządowi 
słuszności.

Owe personae ingratae, przeciw którym  veło 
założone, są czcigodni proboszczowie : ks. dr. Ja -  
żdżewst i, ks. dr. W artenberg, oraz wikarjusze 
ks. Grądkowski, ks. Gajowieeki i ks. Jurgowski.

Z P e t e r s b u r g a  piszą, że d 6. b. m. 
jako w rocznicę śm ierci Ansakowa, w soborze 
kazańskim odprawione zostało uroczyste nabożeń­
stwo za niego, jakoteż za innych zm arłych człon­
ków słowiańskiego Towarzystwa dobroczynności. 
Na nabożeństwie byli obecni wszyscy członkowie 
Towaizystwa i masa ludu. Proboszcz soboru. Le- 
biediow, wypowiedział mowę, w której oświad­
czył, że przeznaczenie włożyło na Rosję zadanie 
powołania do samoistnego życia plemion słowiań­
skich i że w obecnej porze Rosjanie puwinni być 
gotowi na wszelkie ofiary i trudy dla spiawy 
słowiańskiej.

Po Warszaw ie —  jak  douoszą do Pol. Corr. — 
krąży pomiędzy tam tejszym i yanslaw istam i poli­
tyczny testam ent Aksakowa Cenzura nie dozwo­
liła druko. ac go w pism ach, rozszerzają go zatem 
w odbitkach litograficznych. T estam ent ów m iał 
być znaleziouym w pośmiertnych papierach A- 
ksakowa, ma formę otwartego listu do cara i je s t 
przepełnim y fauatycznem i wycieczkami przeciw 
Niemcom. Niektórzy sądzą, że jestto  tylko eln- 
knbracja fantastyczna, m ająca poprostn posiłko­
wać agitacje panslawistyczną.

Niezadługo spodziewają się w Fetersburgn 
zmian na niektórych wyższych stanowiskach. — 
Szefa policji państwowej, jen. Orzawskiego ma 
zastąpić jen. G resser, dotych -zasuwy dyrektor po­
licji w Petersburgu, Orzowski zaś przeznaczonym 
jes t na miejsce D rentelna, jen. gubernatora k i­
jowskiego. który, jak  zapewniają, ma byc miano­
wany kuratorem  następcy tronu i odbyć z nim 
większą pod róż wewnątrz posiadłości rosyjskich.

S p r a w a  b u ł g a r s k a .
Do N ■ fr. Presse donos ;ą z Sofii, że depn- 

tacja bułgarska została na pierwszej recepcji b a r­
dzo przychylnie przez wielkwgo wezyra przyjętą. 
K ism il-basza oświadczył, że powołał CanKowa je ­
dynie w celu , przygotowania kompromisu z rzą­
dem bułgarskim . Ponieważ jednak rząd bułgarski 
nie chciał się zgodzić na rokowania w celn osią­
gnięcia tego kompromisu, przeto wielki wezyr 
porzucił swój pierwotny zam iar. W . wezyr przy­
rzekł, że postępować będzie w myśl trak ta tu  ber­
lińskiego i że będzie mi?,} zawsze na oku nieza­
wisłość i wolność Bułgarii. Przyjaźne przyjęcie 
deputacji bułgarskiej w K onstantynopolu, spraw i­
ło w Sofii wielkie zadowolenie.

wda, że obecna ugoda austro-węg. ma być na je ­
den rok przedłnżocą; dla ziemian uprawiających 
buraki i dla cukrowników rzecz to ważna, dowie­
dzieć się w tym  względzie już teraz coś Dewnego. 
P. baum gartner ruszając -am ionam l o d p artze  od- 
pon iedź na tę in terpelację mógł by dać tylko sam 
minister skarbu. P. Proskowetz ubolewał na to, 
ie  p. m inister nie jest obecnym i ie  w ogóle nsu- 
wa się od dyskusji w spraw ie cukrowniczej.

Przesłuchana przez podkom itet ankieta o- 
świadczyła, że podana w przedłożeniu cukrowni- 
czem kontrola byłaby dla przemysłowców arcy- 
uciążliwą a nawet niewykonalrą ; dalej, że w dnia
1. sierpnia 1888., w którym nowa ustawa cukro­
wnicza ma wejść w życie, byłoby zapasów enkru 
na jeden  milion cetnarów, a zatem  należałoby
800.000 cetn. wyłączyć od nowego opodatkowania.

Cukrownicy okregn b<m ińskiego postanowili, 
ze względu na niepewuość co do przyszłego poło­
żenia cukrowni, wstrzymae się z zawieraniem  kon­
traktów  na dostawę buraków.

Z Londynu telegrafują, że Rosja obstaje 
przy żądaniu zamianowania Rosjanina m inistrem  
woj.iy w Bołgarji, i żąda przyjęcia skom prom ito­
wanych oficerów do arm ii bułgarskiej.

Pester Lloyd  zapewnia, ż w dobrze po­
informowanych uferacl w ie d e ń s k ic h  uważają po­
wrót KaulLarsa do B nlgarji za absolutnie n iepra­
wdopodobny.

*  Rady państwa.
Na posiedzeniu p o d k o m i t e t u  c u k r o ­

w n i c z e g o  z d. 9. bm. zapytał p. Proskowetz 
kom isarza rządowego, Baum gartnera, czy to pra-

Na posiedzeniu p o d k o m i t e t u  b a n k o ­
w e g o  z d. 9. bm., przybył zaproszony m inister 
ekarbn p. Dunajewski. Referent bowiem dr. Bi­
liński wniósł byl. prosi: rządu, fby zanim się po­
cznie roz ^rawa w plenum kom isji bankowej, uzy­
skał od Baukn anstro-węg. obowiązujące na czas 
trw ania przywileju jego przyrzeczeuie, że wiado­
mych zdawna siedm punktów referenta przyjm ie. 
N a co podkom itet przystał, i rozprawę nad para­
grafam i statu tu  bankowego, których owe puukta 
dotyczą, zawiesił. Dr. Biliński oświadczył więc o- 
negdaj, że dla przyspieszenia prac ugodowych, o- 
b rał formę proszenia rządu o oświadczenie, ażeby 
w razie pomyślnych odpowiedzi rządu na rez-lu - 
cjach poprzestać,’ a w przeciwnym razie pnnkta 
owe do sta tu tu  bankowego włożyć m użna Dr. B i­
liński odczytał ponownie owe siedm punktów, a 
m inister Dunajewski do pnnktn 1) aby Bank nie 
traktow ał towarzystw zarobkowych i gospodar­
czych co do wydzielania kredytu gorzej od in­
nych petentów — odpowiada, ie  Bank austro-w ęg. 
już to czyni. Co do punktu 2j odpowiada m ini­
ster, że wedłng §. 64. dyrekcje Banku, za poro­
zum ieniem  z Izbam i handlów, uii mia soją cenzora­
mi kuoców i m re . z miejscowemi stosunkam i ko- 
m ercjalaem i, przemyało* emi albo rękodziełu  c z e ­
rni obeznane osoby — więc też może tam  być re ­
prezentowany także interes produktowy, i do kraj. 
Rad kulturowych lu t Towarzystw rolniczych uda­
wać się niema potrzeby. — Go do punktu 3) 
Bank już zniżył stale procent adm inistracyjny od 
pożyczek hipoteczujch z 1 prc. ua */«, a ta k ie  
prży konwersji dawuvch pożyczek.

Do do punktu 4) Bank od r. 1877 a po czę­
ści już oddawna, ogłasza swoje obwieszczenia co 
do dywidend i losowań listów zast. po niem .ecku 
we w ezysttich krajowych dzienmkn.cn urzędowych, 
których je s t szesnaście ; z tych wychodzi 12 po 
niemiecko, t  arota Lwowska po polsku, w Dal­
m acji po włosku i kroacku, a r  Trydencie i T ry- 
eście po w łoska. Zdaniem m inistra, Bank nie bę­
dzie przeciwnym, aby w tycb czterech pismach 
do jego obwieszczeń niemieckich dodawał tłum a­
czenia w języku dziennika.

Co do punktu 5) znoszenia się ze stronam i 
Bank od r. 1879 do 1886 przyjął 170 urzędni­
ków, władających wieloma ję z y k a m i, i we 
wszystkich zakładach bankowych strony mogą się 
znosić z urzędnikam i ustnie w swoim krajowym 
języku. Co się tyery komunikat ji pisem nej, pie. 
b, dzie trndno. cyrknlarze, druki i listy , które 
m rją  jnż sta ły  form ularz przepisany, wydawać 
w dwóch językach, gdyż t r  urzędnik bankowy nie 
potrzebuje sprawdzać zgodności obu tekstów. 
W e wszystkich innych wypadkach trzebaby t łu ­
maczyć osobno i sprawdza* tłum aczenia, coby 
ula Banku uciążliwem było, tem  bardz.ej, gdy 
Bauk je s t tylko obowiązany przy kasie znosić się 
z interesentam i. A je ś li Bank czyni in teresen­
tom tę ulgę, że z n im i koresponduje, to może też 
od nich żądać uwzględnienia. Z władzami rządo- 
wemi koresponduje Bank wedłng obowirzujących 
przepisów.

C j  do pnnktn 6) Bank, zam ierzając rozsze­

rzyć interes żyrowy, zam ierza też faktycznie po­
mnożyć filie sw oje, i może do końca r. 1889 
więcej niż dziesięć nowych filij otworzy. — Cc do 
punktu 7), Bank gotów je s t  zająć się także eskon- 
tem warrantów.

P  Trojan wskazał, że w Czechach dziennik 
urzędowy także we dwóch językach wychodzi, 
wiec go oświadczenia m inistra do punktu 4) nie 
zadowalniają.

P. B.liński cofnął pnnkta 4 i 5., i opiera­
jąc się na oświadczeniach m inistra, wniósł dwie 
rezolucje: niechaj rząd postara się u Banku, aby 
1) obwieszczenia jego w krajowych dzienukach  
urzędowych były ogłaszane także w dotyczących 
językach krajowych ; 2) aby druki dla stroD m ia­
ły także tekst w językach krajowych, i aby przez 
“to miowe zamianowanie urzędników władających 
języki mi krajowem i, s ta ła  się możliwą kom uni­
kacja ze stronam i w jeżykach krajowych nietylko 
ustna, ale i pisem na. C entraliści w ystąpili prze­
ciw tym rezolucjom, to samo p. L ienbacher, pod­
czas gdy p. H ausner ze względu na praktyczną 
potrzebę je  poparł.

P . Trojan wuiosł dodatkowa, popartą przez 
p. Bilińskiego rezolucję, aby obwieszczenia B an­
ku, m ające doniosłość powszechną, zwłaszcza do­
tyczące prawno-prywatnyćn interesów lodnośei, o- 
glaszane były w tych językach, co ustaw y pań­
stwowe i krajowe. M inister Dunajewski nie o- 
świadczył się przeciw tym  rezolucjom. W głoso­
waniu zostały obie rezolucje p. Bilińskiego wszy­
stk iem ; głosam i przeciw 4 przyjęte, a rezolucjf 
Trojana wszystkiemi prz»ciw 2 odrzuconą

Na tem  przeryw am y sprawozdanie. Z powo­
du odrzucenia wniosku T .o jana  je s t klnb czeski 
wielce rozgoryczonym.

Roz trawa budżetowa w Izbie posłów ma się
począć dopiero po świętach wielkanocnych.

Z Izby sądowej.
S t a n i s ł a w ó w  10 lutego.

Sęieia powiatowy pod zarautem zbrodni 
sprzeniewierzenia \ przyjmowania podarunków 

w urzędowemu.
(Sprawozdanie naszego upecjalnego korespondenta).

(n t./  Dziś dokończono przesłuchanie co do 
faktn sprzeniewierzenia popełnionego na szkodę 
śp. Maćka Stel ma szczuka, tudzież skończono 
s p ra -ę  sprzeniew ierzenia zerzneonej Eosiewiczowi 
przez pobranie w urzędowaniu od Ołeksy Cbry- 
stana kwoty 13 złr. 24 ct. na koszta komisyjne 
w sDrawio jego prow:zorjalnej przeciw bratankow i 
tegoż, a k tóre Kosie wicz jako sędzia nie uskute­
czniwszy tuj komisji, nie zwrócii aż do wpro­
wadzenia przeciw niem u śledztw* karnego o te  
i inne zbrodnie.

F ak t ten nie budzi wielkiego zainteresowa­
ni:., zwłaszcza, iż Ołeksa Chrystan wstępuję 
do sali rozpraw w ubraniu are->ztanckiem, które 
nosi z powodu odsiadywania obecnie wary wię­
ziennej za ciężkie pobicie. Zresztą wyłapano go 
też przy rozprawie us. kilkn sprzecznościach.

Dalszy zaś fak t również dziś p-zeprowa­
dzony, a to : zbrodnia n&dużycia władzy urzędo- 
dowej zarzucona Eosiewiczowi przez wzięcie kro­
wy w podarunku od Ryfki Blei za pośrednictw em  
Enolla, za sorawowanie urzędu swojego w je j 
sprawach, tudzież zbrodnia nakłaniania do nad­
użycia władzy urzędowej, zarzucona Bleiowej i 
Knollowi przez danie Kosiewiczowi krowy w po­
darunku, w celu nakłonienia Kosiewicza do stron­
niczości w procesach cywilnych Bteiowej przociw 
jej -lientom  biednym  chłopom, w przyjęciu k tó ­
rej Kuidl między Kosiewiczem a Bleiową pośre­
dniczył — okazał najuowodniej, na jakie pokusy 
wystawiony je s t sędzia na prowincji.

W  tej sprawie tw ierdził Kosiewicz, że kopił 
od Knolla krowę na kredyt i że należącej się za 
nią kwoty 40 złr. doiąd nie zapłaoił.

R yfka Blei utrzym uje zaś, że te krowę na 
kredyt Knnllowi za 40 złr. sprzedała, nie wiedząc

l l

TR Ó JLISTEK .
8TUDJUM CHARAKTERÓW

przez

J- I. K R A S Z E W S K I E G O .

(Ciąg dalszy).

A tanazem u łatw o było dowieść, *e służbą 
samą życia zapełnić nie potrafi, że należało prze­
cież m .ś leć  o ożenieniu, rodzinie, a przez nią i 
o tem społeczeństwie, do którego wchodził. Za­
wczasu więc trzeba było poznać ten  świa , tak,

7 — Nlb moja wina, że on mi je s t 'tak nie­
znanym —  odoarł hofrat. W uj m j mia
niego obrzydzenie i pogardę. S tarał się 0 > ^
ze mnie zrobić machinkę biurową, a ź „„h,,;* 
doLyć dobrze i powouzi mi się, nie potrz ję
głowy sobie łam ać, m arząc o niebieskich mig
łach. , ,

Po trzech duiach. w ciągu któryc^ życiem
tem , sob.e niazwykłem, znużył |ię  H-8 
coraz mniej godzin poświęcał gościowi, A taua y 
z wielkiem rozczarowaniem w sercu miał jnż od­
jeżdżać. Przyszedł tylko jeszcze pożegnać się 
raz ostatni, niemając ochoty więcej stndjowac p. 
Ksawerego. Znalazł go przeciw zwyczajowi za­
sępionym bardzo, roztargnionym jakim ś, słowem 
zupełnie do powszedniego hofrata niepodobnym.

Gdy Atanazy wchodził, leżał przed nim 
papier urzędowy z pieczęcią, który zdawał się 
czytać, ale, widząc brata  we drzwiach, odsunął 
go od siebie niecierpliwie.

— Przeszkadzam  ci — rzekł Atanazy.
— Bynajm niej, bynajm nie j! — zawołał z gnie­

wem tłum ionym  w głosie hofrat —  ale trafiłeś 
na m om ent życia mojego niespodziany, na jakieś

przesilenie, z którego spodziewam się wyjść zwy- 
ciębko.

Atanazy bał się z początku rozpytywać, ale 
p. Ksawery był w tem  usposobienia, w którem  
człowiek tak potrzebuje wylać się przed kim ś, iż 
gadałby do ściany, gdyby mu ona choć mrncze- 
czeniem odpowiedzieć mogła.

—  Cóż to cię takiego spotkać m ogło? — 
spytał ze współczuciem Atanazy.

—  In try g a , szelmowska u try g i  wzięła gó­
rę I — począł gorącu hofrat. Byłem i. jestem  o- 
toczony przez zazdrośnych, którzyby mnie w łyżce 
wody ntopili, bo im zawadzam. W iem, że im 
jestem  solą w oku, choć ufałem w protekcję i 
w zasługi moje —  w to, że mnie niełatwo zastą­
pić potrafią. Tymczasem — doda? z wjbnchem 
ra m ie tn jm  z.mny zwykle i ostygły p. Ksawery —  
patrzaj, do czego doszli! W szystkie moje usiło­
wania skierowane były kn temn, aby w W iednia 
pozostać. Miałom miejsce zapewnione przy m i­
n istrze. Gdybym raz je był otrzym ał i objął, 
ministrowie »y się sobie mogli byli zmieniać, ja  
mojego wygodnego stołka byłem pewnym... Nie 
obeszliby siębezem nie. U śm iechali m i się zdrajcy, 
łudząc obietnicam i, a tym czasem  —  już ja  wiem, 
kto i jak  —  szyli mi buty i nażyli. S k o m a ta li 
ze zmiany m inisterjum  i nowych z tego powodu 
non inacji, paknją mnie do Dalmacji, oa Sybir, 
m wygnanie, zkąd chyba do dymisji się podam 
albo nm rę, bo dalej... niem a drogi. J e s t  tu na­
wet awans napozór, na który się ja  uskarżać nie 
mam prawa, ale on mnie —  wprost żabi la.

Atanazy przysłuchiwał się z uwagą.
— Cóż poczniesz? — zapytał.
H ofrat rozpostarł ręce.

Zadajesz mi pytanie — krzyknął —  które 
ja  od godziny sam sobie pow tarzam ... N iem a 
wyjścia. In tryga uknU  ręką zdradziecką, ale 
tak  zręczną, że się z jej uścisku wyrwać niepo­
dobna. Człowiek ten  łndził mnie przyjaźnią swą, 
aby z° mnie dobyć wszystkich tajem nic... zbadał 
stosunki i wiedział, w co i jak  bić... Czuję go, 
widzę...

A tanazy napióżno się go uspokoić s t a r a ł : 
chodził po pokoju, mówiąc sam do siebie, tem 
więcej roznamięlniony, iż nigdy n n  dopuszczał 
się do takiego stopnia pasji.

W tym  stanie go porzucić zdawało się A ta­
nazemu okrucieństwem, i. choć wyjazd m iał na 
dzień ten wyznaczony, w strzym ał sie, okazując 
mn serdeczne współczucie.

— W ątpię, żebym ja  ci sie tu  na co mógł 
mógł przyda*5 — rzeki do n-egu —  ale na wszelni 
wi padek, widząe cię tak osamotnionym, niemogą- 
cym rachować, jak  powiadasz, na przyjaźń niezyją, 
proszę, dysponuj mną.

Hofrat zdziwił się mocno te j ofercie, której 
w początku nie zrozum iał, — ale go ona w tem 
rozdrażnieniu, może pierwszem w życiu, u jęła, i, 
ściskając rękę A tanazego, zaw ołał:

—  Zostań dni parę, będę m iał nrzynajm niej 
kogoś, przed k.m  żółć z siebie wyleję, jaką  ta 
podłość poruszyła we mnie.

—  Cóż myślisz począć? —  spytał Atanazy 
— pny jm iesz  nom inację , czy podasz się do dy­
misji?.,

P . Ksawery me odpowiedział jnż na to.
—  Mam parę listów ważnych do napisania — 

rzekł — przyjdź jn tro  na obiad do mnie.
Następującego dnia przebyli z sobą razem  ac 

późnej nocy, a Ksawery rozciągłe opowiadał cala 
swą karjarę biurokratyczną, kreśląc sylwetki usóbj 
z którem i m iał do czynienia. Wczoraj byli to je ­
szcze protektorowie i najlepsi przyjaciele, dziś eię 
stali zdrajcam i.

H ufrat tak  cznł potrzebę użalania się, zwie­
rzania, radzenia, ie  Atanazego nie uwalniał od 
siebie....

Ten jnż się chciał wypraszać, aby odjechać, 
gdy przyszedłszy do hofrata, przed obiadem, usły­
szał z przedpokoju głos kobiecy ... żywo rozpra­
wiający z p. Ksawerym.

Zdziwiło go to mocno, bo kobiety były zu­
pełnie obojętne hofratowi, i żadnych z niem i zna­
jomości nie m iał.

D prze;m a dla Atanazego gosposia, o tw iera­
jąca drzwi, a przyjm njęca go zawsze bardzo grze­
cznie i z wyraźuą sym .iatją — na zapi tanie, kto 
był u hofrata, odpowiedzifła z dwuznacznym u- 
śm ieebem ....

— Pani Narcyza., pan nie wie?
W  istocie o żadnej pani Narcyzie nie wie­

dział nic A tanazy. Z tem większą ciekawością po­
spieszył do salonn.... H ofrat powitał go w progu, 
jak  wybawcę.... ściskając ręką gwałtownie i śpie­
sząc przedstawić....

— Pan A tanazy Zrębbki z Królestwa, o któ­
rym  kozyuie wspom inałem ... Bani Narcyza baro­
nowa D reifus...

Obraz, jak i salonik ów zimny, przyciem nio­
ny, sm utny w ystaw iał w te j chw ili — dosyć m iał
Zyci&i

N a kanapce przed stołem , w podróżnym, ale 
i adzwyczaj w ytwornym  i trochę jaskrawym  stro- 
Jti siedziała pani Narcyza, —  k o b ie ta , której aa 
P ^ w s z r  rzn t oka dać było można la t trzydzieści, 
ale k tóra więcej ich m iała niez&wodaie.

Słnsznegu wzrostu —  gibka, zręczna, chociaż 
bardzo pełnych kształtów , baronowa, czarnooka, 
czarnobrew a, nie była w niczem  podobną do typu 
Polek naszych, które m ają sobie tylko właściwy 
wdzięk, ruchy i krój całej fizjognomli. Przypom i­
nała więcej W łoszkę lub coś wschodniego, chociaż 
była Polką czystej krw i. Jakaś fantazja natury 
dała je j tę piękność obcą, a razem z ni* i cha­
rak te r idący w parze.

Tylko cc przybyła oaui Narcyza, d.mola by­
ła obrzuconą pozrzucanemi z siebie ch asttam i. 
chusteczkam i, torebkam i —  i mnóstwem fraszek 
niewieścich. Gospodarowała tu , jak  w domu...

H ofrat by ł w.docznie jej przybyciem mocno 
podrażniony, niespokojny jakoś i zakłoootany.

Siedząca albo raczej leżąca na t. p< •. ua ka­
napce pan; Narcyza, której ręce białe i piękne, 
mnóstwem pierścieni przystrojone, ‘ucczyw aly, 
lakby na okaz, na stole, z wie. 4 śmiałością i 
natręctwem zm ierzyła oczyma wchodzącego A ta­
nazego.

Od tego wejrzenia musiało zależeć przyjęcie, 
bo dopiero po zbadaniu usta jej uśm iechnęły się 
uprzejm ie, oczy zabłysły zalotnie, a wzrok zwió­
d ł  się na przeciwległe, wiszące na ścianie zw ier­
ciadło, i rączki poczęły ro z targane podróżą po­
prawiać włosy.

H ofrat rad był gościowi.
—  Kuzynka N arcyza —  odezwał się —  je s t 

tak łaskawą, że na pierwszą wiadomość o moim 
losie ooe nieb żyłą z kondolencją.

Uśm iechuęła się piękna pani, i nie dając 
mn mówić dłużej, rozpoczęła głosem dźwięcznym, 
m uzykalnym , słodkim , ale pełnym onergi. zara­
zem i niepospolitej wprawy w użyciu go:

— M usiałam przyjechać, bo w ied m iam , ja ­
kie ten cios nczyni wrażenie na Ksawerkn. Zlę­
kłam  się wprost o niego. Nie om yliłam  się, ie  
ta  nominacja m a znaczenie niełaski i łam ie jego 
karjerę... Znajduję knzyna w istocie zrozpaizo- 
nym prawie, a dotąd bez żadnego stałego posta­
nowienia cc ma począć.

Zwróciła się żywo do Atanazego.
—  W iedziałam  jnż o panu od Kiiaw^erego 

dodała, wskazując ua krzesło niedaleko siebie.
Co pan radzisz?... proszę, mów szczerze.

— J a ?  — od nar? p. A tanazy powolnie. - -  
Mało znam tatejsz© stosunki, róirnie te t o 
jestem  wtajemniczony w p la jy  j  
Ksawerego .. słowem, jestem  tu nadto „

—  Ale cóż znowu? obcym ? — niecierpliwie 
przerw ała kobieta, ukazując całą żywość swego 
charakteru. -  U Ksawerego, w szystt jak  na 
dłoni. Je s t hofratem ... nie ma w m m  nadto wię­
cej nic... Cóżby pan radził hofratowi w takim  
składzie okoliczności?

Obcesowy ten napad wprawił w humor 
dobry Atanazego.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA 7 Soboty 12. Lutego 188 j

dla kogo ona przeznaczaną była, a nareszeie Knoll 
podał, iż na żądanie Kobiewicza, który powiedział 
mu, że dobrą krowę potrzebuje dla siebie, wspo­
m niał Bleiowej, że Kosiewicz krowę tyrolskiej 
rasy potrzebuje, że mu wiadomo, iż Bleiowa Ko- 
siewiczowi tę krowę d a ła  i że dalej w tej sp ra­
wie już więcej nie pośredniczył.

Dalsi zaś świadkowie, w te j sprawie prze­
słuchani, nie mogli dać bliższych wyjaśnień.

Z lwowskiej Rady miejskiej
Na wczorajszem posiedzeniu obecnych było 

60 radnych. Przew odniczył delegat profesor dr. 
Gryziecki.

P . N i e m c z j n o w s k i  i 18 towarzyszy 
postawili następujący w niosek : „Gdy nstawa o
pospolitem ruszeniu nic nie wspomina o przyw i­
lejach m iast, przeto Izba stowarzyszeń rękodziel­
niczych we Lwowie, wnosi do reprezen tacji m. 
Lwowa, ażeby w tej m ierze coś postanowiła. Z te­
go powodu staw iają podpisani członkowie Rady 
m iejskiej następujący wniosek. Rada m iejska u- 
c h w a la : Prezydjum  raczy zbadać przywileje mo­
narchów A ustrji, o ile takowe przez Danujących 
austrjackich zostały zatwierdzone, a głównie ustęp 
przyw ileju, że mieszczanie lwowscy w razie po­
spolitego ruszenia są obowiązani należeć do m ili­
cji m. Lwowa, tak  dla obrony tegoż, jakoteż dla 
otrzym ania bezpieczeństw a publicznego we Lwo­
wie. Jeże li przywilej ten istn ieje, a przez ustawy
0 pospolitem  roszeniu nie został zniesionym , ra ­
czy prezydjum  im ieniem  reprezentacji m. Lwowa 
wnieść gdzie należy, aby wszyscy mieszczanie, 
którzy z wieku swego nie są uwolnieni od pospo­
litego ruszenia, obowiązani byli należeć tylko do 
m ilicji m. Lwowa, a nie byli wcieleni do kadrów, 
po za obręb m iasta wychodzących. Jeżeli nstawa 
zniosła ten przyw ilej, raczy reprezentacja m. Lwo­
wa wnieść petycję do Rady państwa, celem uchw a­
lenia ustępn dodatkowego do ustawy o pospolitem 
roszenia w myśl powyższego wniosku.* — Prze­
wodniczący oświadcza, że wniosek ten traktow any 
będzie regulaminowo.

Na wniosek naglący uchwalono zburzyć dom 
p. Jaroszew icza przy nlicy Akademickiej naprze­
ciw kasyna m iejskiego i postanowiono w yna­
jąć przy ulicy Zam kniętej dom należący do spad­
kobierców p. Szalera za 2.400 zł. rocznie; adapta­
cja kosztować będzie 600 zł.

Przedsiębiorstwo czyszczenia kanałów publi­
cznych oddano panu K rogulskiem u i na rok bie­
żący pod tym i sam ym i w arunkam i, co dotych­
czas.

A kt kollaudacji przesklepienia Pełtw i przy 
uliey Akadem ickiej przyjęto do wiadomości i u- 
chwalono wypłacić przedsiębiorcy, p. Ibiańskiem u 
całą kwotę kallaudacyjną. Koszta przesklepienia 
171V2 metrów wynosiły 37.850 zł. 50 ct. Prze- 
sklepienie kosztowało o 361 zł. m niej, aniżeli pre­
liminowano.

Po załatw ieniu kilku rekursów w sprawach 
budowniczych, uchwalono kom isji Insty tu tu  ubo­
gich asygnować subwencję nadzwyczajną 1.000 zł. 
z dochodów z r. 1886, snbwencję zwyczajną 1.000 
zł. z dochodów w r. b. wpłynąć m ających, a na 
koszta leczenia nieuleczalnych chorych obcych, ry­
czałtową kwotę 8.000 zł.

N astępnie przystąpiono do sprawy sprzedaży 
galic. kasie oszczędności gruntu , na którym  się 
m ieści hotel angielski.

R eferent p. S c h a y e r  przedstaw ił tę sp ra ­
wę w sposób następujący : Ponieważ kontrak t z
dzierżawcam i hoteln ekspirnje, rozpisano więc li­
cytację na dzierżawę i zgłosiło się 6 oferentów. 
Tym czasem  doszło do wiadomości sekcji, że kasa 
oszczędności reflek tu je  na ten grunt. Odniesiono 
się więc w tej mierze do dyrekcji kasy oszczę­
dności, która odpowiedziała, że w pertraktacjach 
udział weźmie i wydelegowała w tym  celu dyrek­
torów pp. Zimę i dra Roińskiego. Na posiedzeniu 
oprócz powyższych panów obecnym był wiceprezy­
dent m iasta p. Mochnacki, p. H ochberger, radca 
depart. I I .  i dwóch członków II . sekcji. D yrek­
torowie kasy oświadczyli gotowość nabycia g run­
ta , dodali jednak , że budynek jest w złym stanie
1 dla kasy żadnej nie przedstaw ia wartości. Pa­
nowie ci złączyli sprawę kupna tego z kreowaniem 
fundacji pam iątkow ej i oświadczyli, że zam ierzają 
wybudować na placu Castrum  szkołę przemysłową 
i muzeum przemysłowe i oddać je  ua własność 
m iasta .

W ydział krajowy w r. 1886 udał się z m e- 
m orjałem  do kasy oszczędności i przedstaw ił, że 
m iasto nie jest w możności wybudowania szko łj 
przemysłowej i muzeum przemysłowego, oraz do­
dał, że jeżeli kasa wystawi odpowiedni budynek 
za 300.000 zł., to m inisterstw o postara się o to, 
ażeby szkoła ta uznaną została za państwową i 
ażeby rząd łożył na nią około 40.000 zł. rocznie. 
P rzy  pertraktacjach ofiarowała kasa oszczędności 
za g ra n t objętości 754 sążni 60.000 zł. Urząd 
budowniczy obliczył, że grunt ten  z budynkiem  
przedstaw ia wartość 1 3 0 0 0 0  zł. Reprezentanci 
kasy oszczędności oświadczyli, iż zależy im  na 
tem , ażeby budynek na szkołę i muzeum był 
m onum entalnym  i dodali, że gotowi są dojść 
do kwoty 350.000 zł. i więcej, gdyby ty le ua to 
potrzeba było.

M agistrat wniósł, ażeby sprzedać g ran t pod 
hotelem  A ngielskim  kasie oszczędności za 60.000 
złr. i przyjąć, że bndynek ua szkołę przemysłową

i muzeum, kosztować będzie 400.000 złr., potrze­
ba bowiem będzie oprócz piekoego budynku, tak ­
że odpowiedniego urządzenia wewnętrznego. Z ara­
zem uchwalił m ag istra t, ażeby g runt oddać l . 
m aja 1888 r. i ażeby kasa oszczędności zabezpie­
czyła kwotę 200.000 złr. Sekcja I I . zgodziła się 
na to, ażeby zażądano 400.000 złr. na wystawie­
nie budynków, sprzedano grnut ca 60.000 złr., co 
zaś do zabezpieczenia 200.000 złr., to sądzi se­
kcja, że byłoby to ubliżeniem  dla dyrekcji kasy 
oszczędności, żądać takiego zaDezpieczenia. Nato­
m iast uchwaliła sekcja, ażeby w ypłata kwoty
400.000 złr. nastąp iła  w ratach  i term inach, jak 
je  oznaczy Rada m iejska. W takim  stanie rzeczy 
uważano oferty na dzierżawę za niebyłe, a do­
tychczasowego dzierżawcę p. Barącza zapytano, 
czy dzierżawić chce dalej botel na tych samych 
warunkach, tj. za 966 złr. m iesięcznie. P. Barącz 
odpowiedział, że będzie dalej dzierżawił hotel, 
jednakże zam ierza płacić tylko 600 złr. m iesię­
cznie. Ani m agistrat, ani sekcja oferty tej nie 
przyjęła i uchwaliła dozwolić tylko na opust 10%  
od dotychczasowej ceny, a w przeciwnym razie 
wynająć sklepy w własnym zarządzie, a ubikacyj 
użyć na cele wojskowe.

R. Z i m a  oświadcza, iż zastrzeżenia magi- 
s tra tn  i sekcji, spowodowane widocznie zanadto 
wielką ostrożnością mogłyby źle na tok całej 
sprawy wpłynąć. Mówca podnosi z naciskiem, iż 
in icjatyw a nie wyszła z W ydziału krajowego, 
lecz tylko z galic. kasy oszczędności a m em orjal 
W ydziału krajowego, o którym  wspomniał refe- 
reu t, wyszedł z pod pióra mówcy, jako dyrektora 
kasy oszczędności.

K asa oszczędności nie m iała zam iaru ak ty ­
wować już teraz fundację pamiątkową, a jedynym  
bodźcem dla niej było to, że gm ina straciłaby  
przyrzeczone przez rząd 40.000 z łr. na utrzym a­
nie szkoły przemysłowej —  gdyby nie wystawio­
no budynku. Ani m iasto ani kraj nie były w tem 
położeniu, ażeby wystawić odpowiedni budynek — 
Kasa oszczędności ndała się więc do m arszałka 
krajowego, aby poruszył tę sprawę, ponieważ m i­
nisterstw o zagroziło kilka razy, iż cofnie przyrze­
czenie. Gdyby nie to, fundacja pamiątkowa była­
by jeszcze spoczy wała. Mówca podnosi to tylko 
dlatego, ażeby nie wyglądało, i i  ktoś popychał 
do tego Kasę oszczędności; oświadcza, że Kasa 
oszczędności pójdzie nawet do 400.000, gdyż wie, 
iż za mniejszą kwotę ■ nie możnaby wystawić od­
powiedniego budynku. Wnosi pominięcie wszyst­
kich warunków, stawiających kwestję w niewła- 
ściwem św ietle i proponuje, ażeby zasadniczo n- 
chwalono sprzedać gmach pod warunkiem, iż Ka­
sa oszczędności wystawi budynek na wiadome ce­
le za 400.000 złr. Co do ra t  i term inów wnosi 
opuszczenie tych warnnków, gdyż może K asi 
oszczędności m a tę ambicję, ażeby wystawić gmach 
i pewnego pięknego duia oddać go gminie. Jeżeli 
się ma do czynienia z taką insty tucją jak  galic. 
Kasa oszczędności, to wystarczy zasadnicza n- 
chwala.

R. C i e s i e l s k i  tw ierdzi, że Hotel angiel­
ski reprezentuje wartość 150.000 złr. i wuosi, 
aby K asa oszczędności zobowiązała się wystawić 
gmach za 400.000 złr. z znpełnem  urządzeniem .

R. dr. G o l d m a n n  oświadcza, że stoimy 
wobec faktu  poświęcenia, jakiego ani młodzi ani 
sta rs i radn i nie pam iętają, i podnosi zasłngi 
i ofiarność K asy oszczędności, która postawić za­
m ierza dla m iasta  tak m onum entalny gmach. 
Ostatecznie postawił dr. Goldmann następujący 
w niosek :

„Rada m iasta, przyjm ując do wiadomości 
oświadczenie G alicyjskiej Kasy Oszczędności 
w spraw ie wyjednania a Walnego Zgromadzenia 
zezwolenia na budowę gmachu dla Muzeom prze 
myślowego i szkoły przemysłowej w granicach 
kwoty 400.000 zł. i oddania takowego na własność 
gminy, nchwala sprzedać tejże kasie grunt budo­
wlany rozebreć się mającego hoteln angielskiego 
za kwotę 60.000 zł. z tem , że oddanie tego 
grnntn po uprzątnięcia snperstraktów , nastąpić 
ma 1. m aja 1888 r.*

R. Z a c h a r y e w i c z  popierając wniosek 
dra Goldmauua oblicza, iż hotel Angielski nie 
przedstawia takiej wartości, jak  to podał m agi­
s tra t i dr. Ciesielski. H otel je s t w takim  stanie, 
iż dłngo za dotychczasową cenę nie mógłby być 
wydzierżawianym, rekonstrukcja byłaby bardzo 
kosztowną. Mówca nazywa ofiarność kasy oszczęd. 
wspaniałomyślną i wnosi, aby żadnych zastrzeżeń 
nie robiono. Co do wewnętrznego urządzenia nie 
radzi robić zastrzeżeń, ponieważ do szkoły prze­
mysłowej przeniesione zostaną istn iejąca dziś 
szkoła tokarstw a i stacje doświadczalne, będzie 
tam  także szkoła garnearska i snycerska, a te 
urządzenia poniesione będą przez W ydział kra­
jowy, który zdecydował się Jnż ponieść te koszta.

R. O r 1 e c k i wniósł, ażeby dodać zastrze­
żenie, iż szkoła przemysłowa ma być wyhodowaną 
podług planów, przedłożonych przez ministerstwo.

R eferent p. S c h a y e r  wspomniał jeszcze 
o tem , że gdy staną te bndynki, to gm ina o 
szczędzi sobie dwadzieścia i kilka tysięcy złr. 
rocznie, gdyż nie będzie potrzebowała u trzym y­
wać wieczornej szkoły handlowej i łożyć na ntrzy- 
manie m nzeam przemysłowego.

Ostatecznie uchwalono j e d u o g ł o ś n  i e  
wniosek Goldmanna, wszystkie inne opadły. Co 
do dzierżawy hoteln p. Barączowi uchwalono po- 
dłng wniosku sekcji II .

jscowa i zaiei
Lwów dnia 11. lutego.

* Z ło te  m e d a le , nagrody akademii umiejętno­
ści za najlepsze dzieło z historji polskiej, napisane 
przez Polaka i za utwór malarski, także przez arty­
stę Polaka wykonany, z zapisa Probusa Barczew­
skiego (1125 guldenów, lub medal złoty w tej war­
tości) jnż teraz przysądzone, a w maju b. r. udzie­
lone będą. Wybrano na sędziów w sprawie katego- 
rji pierwszej: Kraszewskiego, Małeckiego, Estreichera, 
Tarnowskiego, Liskego, Bobrzyńskiego, Smolkę, Roe- 
pla, Pawińskiego, Jarochowskiego; w kategorji dru­
giej : Matejkę, Siemiradzkiego, Brandta, Kossaka, 
Klaczkę. Corocznie przyznawane będą te nagrody.

* A te l ie r  m a la r z a  A jd u k ic w ic z a  we Wie­
dniu zwidził 9. b. m. arcyksiąże Wilhelm. Rodak 
nasz maluje teraz epizody z galicyjskich manewrów 
cesarskich, odbytych we wrześniu z. r. i kończy dwa 
większe obrazy, z których jeden przedstawia artyle- 
rję w ogniu z aroyks. Wilhelmem na froncie Arcy­
książe wyraził się bardzo pochlebnie o nowym 
obrazie.

* T o w a rz y s tw o  o szc z ę d n o śc i k o b ie t  w c 
L w o w ie  będzie miało w tych dniach swój statut za­
twierdzony, gdyż namiestnictwo zażądało tylko dro­
bnego, formalnego uzupełnienia, co też niezwłocznie 
uskutecznione zostało.

Osoby, zajmujące się organizacją Towarzystwa, 
zawiadamiając o tem wszystkich interesowanych i 
pragnących odosobnione działania swoje połączyć i 
zespolić z jego usiłowaniami, donoszą, że w odnośnych 
sprawach, jako też w «elu uiszczania wkładek przez 
dziesiętniezki, zgłaszać się będzie można-w każdy 
czwartek, między godz. 11. a 1. z rana, w mieszka­
niu pani Zofii Biesiadeckiej, plac Halicki, 1. 10.

* D o t r y b u n a ł u  p a ń s tw o w e g o  na opróżnione 
po śp. M. Madeyskim miejsce zgodzono się na nastę­
pujące terno: dr. Zyblikiewicz, adw. Stojałowski i 
adw. Jan  Czaykowski.

* M ia n o w a n ia . Rada szkolna krajowa zamia­
nowała nauczycielkę Danielę Adamską w Świątni­
kach górnych rzeczywistą nauczycielką młodszą w Świą­
tnikach górnych.

* M ianow  a n ia  n a  k o le i  K a ro la  L u d w ik a . 
Następnjący aspiranci po złożeniu egzaminów facho­
wych zostali stałymi urzędnikami. Z plącą 500 zł. 
rocznie zostali elewami inżyn. III. klasy techniczni 
aspiranci; Franciszek Brzechowski, Leon Salver i Le­
on Skawiński. Z płacą 500 zł. rocznie i 200 zł. ną 
pomieszkanie zostali oficjałami VII. klasy administra­
cyjni aspiranci: Jan Lachczyk, Stanisław Jurjewiez, 
Izydor Gorgosch, Franciszek Wessely, Meilech Haupt- 
mann, Edward Ruziczka, Leonhard Tyli, Antoni Ma­
sek, Marjan Zawałkiewicz, Jerzy Staub, Władysław 
Zajączkowski, Zygmunt Grzymalski, Wilhelm Stotkie- 
wicz, Franciszek Sowiński, Franciszek Hlonsek i 
Ottokar Redl.

Kancelistą VI. klasy z płacą 500 zł. został 
administracyjny djuroista Włodzimierz Styber.

* Z u n iw e r s y te tu .  P. Bolesław Dereniowski, 
rodem z Mikulinlec, w Galicji, otrzymał wczoraj na 
krakowskim uniwersytecie stopień doktora medycyny.

* N a  o b le d z ie  u  c e s a rz a  byli 9, bm. br. 
Roman i Artur Potocki i p. J a ta  Chamieo.

* N a  p o g o rze lcó w ' C h y ro w a  ofiarował baron 
Hirseh z Paryża 1000 złr.

t  D r . O sw ald  B a r tn ia ń s k i  b. prezydent na­
miestnictwa, obywatel w krajowych sprawach publi­
cznych wielce zasłużony, zmarł d. 9,. b. m. w ma­
jętności swej w złoezowskiem, w Tadaniach. Był to 
urzędnik ze szkoły Gołuchówekiego ' i  z nim razem 
ustąpił z areny urzędowej, a następnie posłował do sej­
mu i Rady państwa. Ceniony m był jako siła fachowa we 
wielu sprawach administracyjnych i jurydycznych, a 
odznaczał się niepodległością zdania i tem poczuciem 
obowiązku i niezmordowanej pracowitości, które u- 
miał Gułuchowski zaszczepiać w swych wychowań- 
ców i współpracowników. Jako prezydent namie­
stnictwa trzymał podwładnych ręką silną i uchodził 
za sprężystego administratora.

* Z m a r l i .  We Lwowie: Pelagja Buchańska i 
Marja Winnicka. —  W Mościskach zmarł sędziwy 
tamtejszy proboszcz kanonik Roman Stojałowski. — 
Dr. Jan Konaszewski zmarł w majątku swym Ann- 
linie w powiecie Wilejskim. Urodzony w rokn 1831, 
zmarły ukończył szkołę morską, następnie akademię 
inżynierów, i jako oficer marynarki, odbył podróż 
naokoło świata, oraz bra ł udział w kampanii seba- 
stopolskiej. Nader też prędko posuwał się w sto­
pniu i zaszczytach i ostatecznie piastował godność 
wice admirała. Zażądał następnie dymisji, i osiadł 
na roli i odznaczał się Jako prawy obywatel

Senator Franciszek Magni umarł w San Remo. 
Zmarły przyczynił się znaczną kwotą do utworzenia 
katedry języka polskiego w Bolonii. Dr. Tymowski 
otaczał go najtroskliwszą opieką. Do wdowy Ma- 
gniego nadeszło wiele telegramów kondolencyjnych a 
między inuemi od hr. Brochockiego. Również nade­
szło wiele telegramów ua ręce dr, Tymowskiego.

W Montresor, dobrach br. Branickiego (depar­
tament Indre et Loir), zakończył życie Bolesław Stu­
art, były oficer wojsk polskich, a następnie francu­
skich.

J u l i a  z bar. Pretwiców O p o l s k a ,  żona 
właścicielka dóbr Ferdynanda Opolskiego, byłego dy­
rektora kolei Rewal-Petersburg, zmarła d. 10. b. m. 
w Samborze.

* P . M ic h a ło w sk i, prezes Rady powiatowej ży­
wieckiej, w skutek upbwały tejże, wyjechał dnia 5. 
b. m do Wiednia, aby JCW. arcyksięciu Albrechto­

wi wyrazić podziękę za hojny dar 10.000 zł., ofiaro­
wanych na rzecz budowy szpitala powiatowego w Ży­
wcu. Szpital ten już został ukończony ogólnym ko 
sztem 30.884 zł.

* Z k a rn a w a łu . Na pamiątkę drugiej rocznicy 
założenia resursy urzędniczej odbył się wczoraj w lo- 
kalnościach „Frolisinu" wieczorek tańcujący. Do pier­
wszego kadryla stanęło 110 par. Ochocza zabawa 
przeciągnęła się do białego dnia. Tańce prowadzone 
przez p. Wopaternego wypadły znakomicie.

Wieczorek z tańcami urządzony wczoraj w sa­
lach kasyna miejskiego, staraniem chóru młodzieży 
handiowej, udał się wybornie. Do pierwszego kadryla 
stanęło 86 par. Sala była bardzo gustownie dekoro­
wana. Dopiero o godzinie wpół do 3. rozpoczął się 
kotylion, a ochocza i swobodna zabawa, przeciągnęła 
się do białego dnia.

Wieczorek z tańcami urządzony staraniem ko­
mitetu Stowarzyszenia lwowskich pomocników prze­
mysłu gospodnio-szynkarskiego odbędzie się we czwar­
tek d. 17 lutego w sali Towarzystwa „Gwiazda*. 
Dochód z wieczorku przeznaczony jest na rzecz „Ka­
sy chorych11. Wstęp za zaproszeniami. Toaleta wie- 
czorkowa.

Z pomiędzy wieczorków prywatnych wspomina­
my o serdecznej i ochoczej zabawie tańcującej we śro­
dę w gościnnych salonach pp. Władyslawostwa 
Riegerów.

W Bieczu, na korzyść weteranów wojsk pol­
skich z 1831 r. urządza Towarzystwo kasynowe 19. 
b. m. wieczordk z tańcami.

Bal „Sokoła" w Kołomyi d. 5. b. ni. przyniósł 
czystego dochodu 150 zł. Tańczono w 52 par do 
godz. 5 '/ 2 rano. Komitet składa niniejszem swe po­
dziękowanie uproszonym paniom gospodyniom, nastę­
pnie artystom-malarzom, pp. Głuchowskiemu, Kry- 
ciń3kiemu, Daczyńskiemu i Dębickiemu za bezintere­
sowne olejno wykonane porządki tańców, tudzież ła­
skawym ofiarodawcom, którzy datkami przyczynili się 
do dochodu.

Odbyty w Nowym Sączu 5. b. m. bal na we­
teranów z 1831 roku, przyniósł około 150 zł. czy­
stego dochodu.

Z Sanoka donoszą nam: Wierni tradycji sanocza- 
nie bawią się nader ochoczo. Oprócz kilku zabaw domo­
wych i balów obywatelskich we Wzdowie, mile zapisał 
się w pamięci sanoczau bal kostjumowy w znanym z ser­
decznej, staropolskiej gościnności domu pp. Mickiewi­
czów w Zawadce. Na bal ten przybyło kilka rodzin, 
skoligaconych z s,moczanami z różnych okolic Pol­
ski. Zabawa rozpoczęła się ruskiem weselem. „Iwaś" 
dzielny kierownik improwizowanej muzyki weselnej 
zawiadamia „dziedziców" o przybyciu wesela, prosząc 
o łaskawe tegoż przyjęcie. Na serdeczne zaproszenie, 
wchodzi z powagą do salonu „mołodycia" ze swoją 
uroczą młodą macochą i druchnami, niosącerai podług 
zwyczaju uzbierane wiano w kobiałce. Za uroczemi 
Rusinkami z ziemi bełzkiej i sanockiej, po chwili zja­
wiają się ich towarzysze dziarscy, rozweseleni Rusini, 
a dalej cały szereg prześlicznych, gustownych, jużto 
narodowych, jużto fantastycznych kostjumów,

Zaczynają się grupować, a piękny widok przed­
stawia się oku. Tu grupa nadobnych Rusinek z mło­
dą mężatką na czele, tam dziarski Rusin przymila 
się do macochy, z poza kwiatów 2 młodziuchne hu­
cułki ukradkiem kokietują kuchtę, to znów kozaka 
lub koniuszego, tam dzielny koniuszy dobija targu 
z macochą o nadobną Warwarkę, w dali zaś widzisz 
jak dzielny kozak wziąwszy pod ramię zacnego Ru­
sina, z lulkami w ustach typowo przechadzają się po 
sali spozierając od ozusn do czasu to na jasnobrewę, 
filutkę „Marysię", to na energiczną mężatkę. W. tem 
odezwała się muzyka, a kilkanaście par puściło się 
w tany. Na szczególniejszą uwagę zsługuje kotomyj- 
ka, odtańczona z życiem przez kozaka. Również bar­
dzo podobał się mało znany u nas taniec „Straszak", 
odtańczony z całą elegancją przez jockeja z nadobną 
Warwarą. Nie pominięto i Krakowiaka, a pełne fan­
tazji sanoczanki i bełzianki zanuciły kilkanaście ory­
ginalnych bardzo udałych krakowiaków. Jedynie od­
czuto mały udział kostjumów krakowskich, tak że 
nawet 4 par wesela krakowskiego złożyć nie można 
było. Zabawę zakończono białym świetnym mazurem. 
Całe zaś towarzystwo postanowiło wybrać się do Lwo­
wa na literacki bal kostjumowy, gdzie sanoczanie za­
mierzają utworzyć oddzielną grupo sanocką.

* Ś lu b  adwokata tutejszego dr. Dyonizego Jamiń- 
skiego z panną Zofią Kaszowską, córka Zygmunta 
Łaszowskiego, wł. dóbr Zniesienie i Heleny z Brze- 
zowskich Kaszowskiej, odbył się wczoraj o godz 10. 
rano w kościele św. Marcina.

* P o s ie d z e n ie  n a u k o w e  sekcji lwowskiej To­
warzystwa lekarzy galic. odbędzie się w sobotę dnia 
12, lutego 1887 o godz. 6. wieczorem w ratuszu na
2. piętrze

Porządek dzienny: 1. Kol. dr. Ziembioki przed­
stawi chorych. 2. Kol. dr. Merunowicz: „O epide­
miach tyfusu w krajn w ostatnich latach". Na posie­
dzeniu poufna pogadanka.

* P a n i  V an  d e r  M e c r-K lc c z k o w s k a , była 
śpiewaczka opery włoskiej w Paryżu, której kilka wy­
stępów we Lwowie z współudziałem dyr. Mikulego 
wywarło tak miłe i trwałe wrażenie na prawdziwych 
znawcach muzyki, zamierza dać w powrocie za gra­
nicę, kilka koncertów w Przemyślu, Tarnowie i Kra­
kowie. Dla miłośników prawdziwie pięknego śpiewu 
będzie to zapowiedź bardzo pożądana; nie omieszkają 
zapewne skorzystać z nadarzającej się sposobności, 
ażeby usłyszeć znakomitą artystkę. W Przemyślu na­
znaczonym jest koncert na 16. b. m., w Tarnowie 
24. b. m., w Krakowie, w teatrze, d. 28. b. m. 
Mała i śliczniutka Lola Van-der-Meere będzie akam- 
paniowała matce do śpiewu. Z początkiem marca 
wystąpi p. Van der Meere z koncertem w Dreźnie,

między 8, zaś a 15. marca będzie już śpiewała w 
Brukseli, gdzie bilety na koncert łubianej artystki 
zostały już teraz w przeważnej części rozebrane.

* D ar. Od pani namiestnikowej Zaleskiej otrzy- I 
mujemy następujące pismo: ,.P. Józef Krajewski, do­
pełniając życzenia niedawno swej zmarłej żony Idaiii
z Trzeciaków złożył na rzecz towarzystwa miłosierdzia 
pod godłem „Opatrzności" 100 rubli, za który to 
dar komitet składa niniejszem szczere podzięko 
wanic".

' W y b o ry  g m in n e  w G a l ic j i .  Już w r. 1884 
zostały wybory gminne w Śniatynie przez trybunał 
administracyjny unieważnione z powodu, że odnośne 
władze postępowały wbrew ustawie. Nowe wybory 
odbyły się tam w grudniu 1885 r. Znaczna część 
członków gminy zaprotestowała ponownie przeciw wy­
borom, które jednak przez namiestnictwo galicyjskie 
utrzymane zostały w mocy. Obecnie na zażalenie 
członków gminy śniatyńskiej unieważnił znowu trybu­
nał adrainistacyjny decyzję namiestnictwa, ponieważ 
namiestnictwo nie zarządziło dochodzeń, czy zażale­
nie jest słuszne, a to czy w lokalu wyborczym pro­
wadzono agitację niedozwoloną i czy uwięziono kilku 
wyborców.

* P o d r ó ż n ic y  p o lsc y . Przed niedawnym czasem 
opuścił kra.i po raz drugi p. Stefan Szolc Rogoziński 
i udał się do Afryki, tym razem jeanak już raczej 
w charakterze plantatora niż podróżnika, mającego 
na celu badanie nieznanych okolic wnętrza Afryki. 
Nie znaczy to wszakże, aby p. R. zaniechał zupełnie 
pierwotnego zamiaru. Podobno powróci on do niego 
dopiero po doprowadzeniu do porządku znacznej, bo 
do 500 hektarów przest"zeni mającej plantacji kakao, 
którą nabył na wyspie Fernando Po.

Niedawno także podążył tain za nim brat 
jego, który świeżo ukończył instytut politechniczny 
w Rydze. Wkrótce znów, bo w połowie kwietnia, 
wyrusza na ziemię afrykańską dotychczasowy wierny 
towarzysz Rogozińskiego, p Leopold Jankowski, któ­
ry do nowej tej wyprawy znalazł amatora w osobie 
p. Jawornickiego, adwokata z Kalisza, człowieka mło­
dego, pełnego energii, poświęcającego się z zamiło­
waniem malarstwu i rysunkom. Nowa wyprawa po­
minie jednak wybrzeża kameruńskie, paroletnie bo­
wiem doświadczenie przekonało, że wszelkie usiłowa­
nia dostania 3ię dalej w głąb stałego lądu, po za 
góry kameruńskie, są bezowocnemi z powodu trudno­
ści i przeszkód, stawianych przez mieszkańców miej­
scowych. Z tego powodu, p. Janikowski zamierza wy­
lądować dalej jeszcze na południe i ztamtąd dopiero 
będzie usiłował dójść po za góry kameruńskie, aby 
zbadać tę nieprzystępną dotąd dla europejczyków 
część lądu afrykańskiego. Podróżnicy zamierzają prze­
syłać sprawozdania ze swoich wycieczek wraz z ry­
sunkami, z natury zdejmowanemi, do jednego z war­
szawskich pism ilustrowanych.

* N ie p o rz ą d k i n a  p o c z c ie  lw o w sk ie j. Ku­
pcy wiedeńscy, bracia Siebenschein nadali przed kilku 
dniami list pieniężny, zawierający kwotę 400 zł. i 
weksel, opiewający na znaczną kwotę, adresowany 
do Lwowa do pana A. S , mieszkającego przy ulicy 
Grodzickich 1. 2. List ten nadszedł do Lwowa i na 
tutejszej poczcie znikł bez śladu. Listonosz Woli- 
niec, żonaty, ojciec kilkorga dzieci, który list ten 
miał otrzymać, nie może udzielić żadnych wyjaśnień, 
nie pamięta bowiem, czy list ten zostawił na stole 
w pokoju listonoszów, czy też zgnbił go gdzie po 
drodze. Przypuszcza jednak, że nie mógł go żadną 
miarą zgubić, albowiem wcale nie otwierał torby, 
zatem prawdopodobnie zostawił go na stole w po­
koju listonoszów, w którym zazwyczaj przesiaduje 
kilkunastu listonoszów, wchodzą liczne partje, a nadto 
pokój ten był przechodnim do biur urzędników. Wo* 
lińca zasuspendowano bezzwłocznie i rozpoczęto ener­
giczne śledztwo.

* S a m o b ó jc a , który odebrał sobie życie onegdaj 
wieczorem na Wałach Hetmańskich, nazywa się Mie­
czysław Szymkiewicz, liczył lat 44 i opuścił szeregi 
wojskowe jako infanterzysta Przed 14 dniami wy­
grał na loterji 260 zł., które ulokował na ksią­
żeczkę kasy oszczędności. Książeczkę tę znaleziono 
w mieszkaniu nieszczęśliwego, przy sobie zaś miał 
w pugilaresie 23 zł. 18 c. Powodem rozpaczliwego 
czynu było prawdopodobnie zboczenie umysłowe.

* S a m o b ó js tw o , Z Husiatyna donoszą: Dnia 7. 
b. m. F. Smilowski, wachmistrz tutejszego poste­
runku żandarmerji, rzucił się prawdopodobnie w za­
miarze samobójczym do granicznej rzeki Zbrueza i 
utonął. Patrolujący obieszczyk rosyjski po przeci­
wnej stronie rzeki, zobaczywszy na brzegu szablę i 
czapkę, uwiadomił przez idącą ze wsi kobietę doty­
czącą władzę, która mimo pilnych poszukiwań dotąd 
nie znalazła trupa w wodzie. Również niezbadano 
jeszcze powodu samobójstwa. Smilowsai był wzoro­
wym żandarmem i prawym człowiekiem.

* S tra s z n y  w y p a d e k . Właściciel wsi Mokra- 
wioe, w król. Polskiem, p. Górski, oglądając stary 
i jak sądził, nienabity rewolwer, wycelował do żony, 
która właśnie uczyła chodzić swego synka. „Spiesz 
się, Zosiu, bo cię zastrzelę!* —  żartował mąż, 
„Strzelaj, tylko nie przestrasz Michasia!" —  odpo­
wiedziała wesoło żona. P. Górski wystrzelił, a żona 
padła na ziemię. Podbiegłszy do niej, p. G. ujrzał 
krew broczącą z rany i przekonał się, iż trzyma w 
objęciach trupa. Nieszczęśliwy człowiek ciężko roz­
chorował się z rozpaczy.

* N a  s p rz e d a ż  l i c y ta c y jn ą  wystawił sąd w 
Samborze dobra Maików w powiecie boryniaóskim, 
własność Michała i Katarzyny Kuszuiewiczów. Cena 
wywołania 20.000 zł. Sąd obwodowy w Brzeżanach 
ogłasza licytację dóbr Lubsza i majętności WTyspa 
w powiecie rohatyńskim, własność Bronisława U jej-

P E E I L - ^ . .

Dziwactwo karnawałowe.

(Ciąg dalszy.)

N azajutrz złotowłosa K lotylda w stała o zwy­
kłej gedzinie i ję ła  się zwykłych zatrudnień.

Około nołudnia zjawiła się ciotka.
Przybyw ała rozprom ieniona, niosąc w ozdo- 

bnem  pudełeczku ładny, brylantowy pierścionek, 
przeznaczony na podarunek zaręczynowy.

Ciotczysko nie było bogate, z zapasów swych 
jednak  poświęciło chętnie znaczną część, na spra­
wienie ulubienicy owej przyjem ności.

Ale zaledwie dziewczyna pierścionek zoba­
czyła, nastąp ił powtórny wybuch śmiechu, jeszcze 
dziwniejszy niż wczorajszy.

Ciotka omal nie zem dlała z przestrachu, a 
gdy K lotyldę z trudem  uspokojono, zwróciła się 
do rodziców jej z zap y tan iem :

— Co się ta  stało  ?
— Nic nadzwyczajnego —  odpowiedziała, 

skłonna do optymizmu m atka, —  Karol był n nas 
wczoraj z pożegnaniem...

— Jak to  ?... więc wyjeżdża...
—  O trzym ał lis t wzywający go do rodziny...
— Czy lis t ten pokazywał ?
—  N ie...

— A czy obiecywał prędko powrócić ?
—  I to nie.... Term inu powrotu nie o- 

znac/.ał...
Ciotka chw yciła się obiema rękam i za 

głowę.
—  A więc i ten ta k ż e ! — krzyknęła z roz­

paczą-
Przez chwilę m ilczała, zbierając m yśli, a po­

tem  wyrzekła stanowczym głosem  :
— To... spisek....
—  Jaki spisek ? —  powtórzyła m atka pan­

ny, niem ająca dam  szybkiego pojmowania zdań 
cudzych.

— Uknuto spisek przeciw waszej córce. 
Postanowiono nie dopuścić do niej żadnego kon­
kurenta. Postanowiono uczynić ją  starą  panną. 
Postanowiono ją  zgubić. Ale ja ...

Pow stała z krzesła, i wyprostowana, z je ­
dną ręką  na sercu, a d ragą do góry wzniesioną, 
dokończyła:

— Ale ja  spisek ten odkryję... i zniweczę 1
Poczem ubrała się szybko i wybiegła na

m iasto.
Przez trzy  dni nie było je j widać.
Czwartego w samo południe, w biegła ze 

śladam i wielkiego w zrnszenia na tw arzy. Nie wif“ 
jąc  się z nikim , pośpieszyła wprost do złotow 
sej i za rękę chwyciwszy, pociągnęła ją  do « 
dzielnego pokoju.

Gdy się znalazły same, kazała je j nsiąś< 
rzekła głosem  rozkazującym  ;

— Zdejm b u c ik i!
Duże oczy K lotyldy zrobiły sie dwa razy 

jeszcze większemi ze zdziwienia. Nie poruszyła 
się nawet, sądząc, że to żart.

— Powtarzam ci Klocin — powtórzyła j e ­
szcze gwałtowniej ciotka —  zdejm natychm iast 
b u c ik i!

— Ależ ciociu....
— Tu nie ma iadnycb „ależ c ioc in !“ M n- 

siaz zdjąć, bo w przeciwnym razie... zostaniesz 
s ta rą  panną 1

Niebezpieczny śm iech złotowłosej Klotyldy 
omało uie wybuchnął — nie ze wzruszenia je ­
dnak tym  razem . Zagryzła u sta  (mocno zresztą 
od kilku dni pobladłe) i sp y ta ła , siląc się na 
spok ó j:

—  W ięc to naprawdę, sprawa tak w iel­
kiej wagi ?

—  Powtarzam  oi, nieusłuchana dziewczyno, 
że od tego cała twoja przyszłość zaw is ła !

— Ha, więc zdejm uję...
Dotknęła palcam i napiętka, i w jednej 

chwili ześliznął się z m ałej stopki zgrabny, na 
wysokim koreczkn, pantofelek.

.— Teraz drnga n o g a ! — komenderowała 
ciocia.

«fopy ukazały się w obci- 
~’-ich.

• krzyczała n ie-

— Po to, żebyś mogła zostać żoną swego 
K aro la!

Dziewczyna poczerwieniała mocno, a potem 
zaraz pobladła i nic jnż nie mówiąc, poczęła zsu­
wać pończoszki.

N iecierpliw a ciotka, przyklęknąwszy na zie­
mi, odsunęła je j ręce i w kilka sekund czynność 
tę osobiście wykonała.

Na dywanie zabłysnęły dwie nagie, m aleń­
kie stopy, białe jak  kość słoniowa, o wydłużonych 
palcach, paznokietkach połyskujących jak  perłowa 
m asa, z różowemi piętnam i na kostce i na s ta ­
wach palcowych.

Ciotka przypadła do nóg siostrzenicy, wzięła 
je w rę ie , obejrzała i... westchnienie pełne ulgi 
z piersi jej wybiegło.

—  Możesz obuć się napowrót — rzekła, pod­
nosząc się z dywanu.

Klotylda skwapliwie skorzystała z pozwo­
lenia.

A gdy już zapięła klam erki u pantofelków, 
spy ta ła :

—  Może choć teraz wytłómaczysz mi, cio­
ciu, co to wszystko ma znaczyć?...

Ciotka jeduak zdawała się pytauia uie 
słyszeć...

Podparłszy głowę na ręku i zatonąwszy w 
jakichś kombinacjach, mówiła, na siostrzenicę nie 
p a trz ą c :

— Teraz potrzeba, żeby te nogi zobaczyła 
cała W arszaw a...

Dziewczę podskoczyło na taburecie.
— Ciociu! ciocin! —  wykrzyknęła, nie mo­

gąc ju t  się powstrzymać — co wygadujesz ?...
— Nic nie wygaduję ; oświadczam ci tylko, 

że musisz pokazać nogi całej W arszawie...
Złotowłosa kręciła się ua siedzeniu, nie 

wiedząc czy śmiać się, czy gniewać...
— Musisz pokazać —  ciągnęła tam ta  — i 

to jeszcze w tym  karnaw ale...
Otwarte z podziwu usta  Klotyldy nie zamy­

kały się, jakby dotknięte nagłem zesztywnieniem 
stawów,

— W reszcie — dodała ciotka, po chwilo­
wym namyśle, na hak w suficie patrząc — nie 
idzie tu o całą W arszawę. Niech zobaczą wszy­
scy znajomi — i to wystarczy...

Po tarła  ręką czoło i uam arszczyła się.
— W jaki sposób ? — rzekła, jakby powta­

rzając w łasne myśli. —  Ja  sposób ten wyuajdę, 
musze wynaleść...

I porwawszy się szybko z krzesła, jak  to 
było’ je j zwyczajem, pocałowała w powietrzu sio­
strzenicę i wybiegła na miasto.

(C. d. n.)
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skiego. Cena wywołania 40.000 zł. Sąd obwodowy 
rzeszowski ogłasza licytację dóbr Niebylce, wła­
sność Teof Drzewieckiego. Cena wywołania 
15.250 zł.

* W ia d o m o śc i p o lic y jn e  z dnia 11. lutego
b. r.: S k r a d z i o n o :  10 prześcieradeł, 3 pary ka­
lesonów, 4 koszule nocne, poszewkę — wszystko zna­
czone J. D. i W. D., fartuszek i kaftanik z dziecka, 
wartości 30 zł.

Z g u b i o n o :  srebrny zegarek ankier, war­
tości 6 zł.

Tutejszy listonosz zgubił onegdaj list pieniżny, 
zawierający 420 zł. 63 et., zaadresowany do p. A. 
Skólnickiego 1. 2 ul. Grodzickich. Ezetelny znalazca 
ocali tego listonosza przez zwrot tego listu, przed 
dotkliwą klęską, zatem appeluje do jego wspaniało­
myślności.

Z n a l e z i o n o  pochwę od tasaka, weksel na 
. 5 zł. 16 ct. z podpisem Majera Schaffa, z dnia 10 
b. m. i odłamek od złotego łańcuszka do zegarka, 
stanowiący kutasik i kawałek łańcuszka z kręconego 
drucika złotego.

* s t a n  p o w ie trz a . O bserwatorium  szkoły p o li­
technicznej donosi:

Przy wietrze przeważnie wschodnim i prawie 
czystem niebie ostatnia doba była pogodną. Średnia 
temperatura doby była — 8.9° C , najwyższa —  4 4° 
C-, najniższa w nocy —  13.0* C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 778 mm.

Zniżka barometryezna znajduje się w Sycy­
lii i wynosi 755 — 760 mm., zwyżka między Wil­
nem i Kijowem i wynosi 790 — 785 mm., zniżka 
drugorzędna utworzyła się w północnej Szwecji.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 11. lutego. Wiatr o zmien­
nym kierunku, temperatura cokolwiek się podnosi, 
stan nieba zmienny, powietrze więcej jak miernie 
wilgotne, niespokojne i mgliste, dziś pogodnie, jutro 
możliwy nieznaczny opad.

* J u t r o  d. 12. lutego: św. Eulalii p.; — św. 
Kyra i Joana.

C h o le ra . Z Osieka donoszą 9. b. m.: Proto- 
medyk dr. Kallivoda bawi tu od dwóch dui celem iu- 
spicjowania szpitala krajowego. Dotychczas zachoro­
wało w tym szpitalu, położonym na woinom polu, 
18 osób, z tych 1 umarła a 11 znajduje się w ku­
racji w szpitalu cholerycznym. Dr. Kallivoda po mi- 
kroskopijnem zbadaniu sekcjonowanego trupa, skon­
statował cholerę azjatycką. Desinfekcjonowano nale­
życie szpital.

Ś p iew ak  lu d o w y  S a i le r ,  który zamordo­
wał swoją koleżankę Guschelbauer, został przez sąd 
przysięgłych we Wiedniu na 10 lat ciężkiego wię­
zienia skazany.

—  Z P a r y ż a  donoszą 11. lutego. Policja i 
kancelarja prezydenta Rzeczypospolitej otrzymały listy 
z pogróżkami, że w razie gilotynowania Duvela pa* 
łae elizejski wysadzony będzie w powietrze.

R o z ru c h y . Przed kancelarją towarzystwa 
transportowego (nad kanałem Dunajowy®) * 1 ? ' 
wczoraj 10. b. m. z rana rozruch robomiczy l oOO 
robotników domagało się przyjęci" do zgartywama 
^ ieg u . Poliej a rozprószyła z wielkim trudem zgro­
madzonych robotników.

—  S ta n is ła w o w s k i z b ó r  iz r a e l i c k i  uchwalił 
kwotę 700 zł. dla istniejącej w Stanisławowie szkoły 
izrael.-polskiej, 500 zł. zaś dla nauczyciela religji 
mojieszowej w szkołach ludowych. Rada szkolna o- 
kregowa zamianowała nauczycieli religji, dla szkoły 
wydziałowej żeńskiej, pp. M. Weisberga i N. S<ihip- 
pera, zaś dla dwóch szkół etatowych męskich pp. 
Z. Reinholda i Ch. Grossa. Rada powiatowa uchwa- 
łiła także wyż wymienionej szkole roczny subwencją 
200 zł.

^ r e d n lo w ie c z n e  ta rc z e , zasłaniające żoł 
nierzy przeciw kulom przeciwników, mają wrócić na 
nowo w użycie, i  tą tylko różnicą, że przewyższą da­
wniejsze o wiele rozmiarami. Ministerjum wojny w 
Austrji obmyśliło ściany obronne któreby osłabiły 
działanie kul karabinowych i mniejszych armatnich. 
Pomysł ten staje się obecnie rzeczywistością. Zbudo­
wano w Wiedniu ogromne ściany z blachy stalowej, 
które ustawiono na kołach. Ściany t e ' mają od' 
działy, idące do ataku, posuwać przed sobą, zasta­
wiając się niemi przed ogniem roto wym. W nowo­
żytnych tych tarczach znajdują się strzelnice i drzwi, 
które można w każdej obwili otworzyć i wypaść p « eZ 
nie na nieprzyjaciela.

P o ls k i  b ig o s  pozyskał sobie uznanie Nie®* 
ców. Na zamkniętej w tych dniach wystawie kuchar­
skiej powszechnej w Lipsku jedyny wystawca z War­
szawy, p. Sochack!, za bigos w pnazkach świeży, i 
paroletni otrzymał duży srebrny medal, a w dodatku 
pewną ilosc zamówień na ten przysmak.

—  S p ra w o z d a n iu  r e k to r a tó w  szkół wyższyoh 
w Austrji, przesłane obecnie ministerstwu oświaty wy­
kazują, iż tego roku frekwencja uniwersytetów 
n ie z w y k le  wielką, natomiast frekwencja politechnik 
jest bar zo nis ą Ośm austrjackich u n iw e r s y te tó w
liczy 13.000 słuchaczy, sześć politechnik 1827 słu­
chaczy. Z tych ma wiedeński uniwersytet 5007 słu­
chaczy, a mianowicie 2 U  słuehaczy teologii, 1437 
słuchaczy prawa, 2645 słuchaczy medycyny i 611 
słuchaczy ozofh Uniwersytet w Gracu liczy 1-315. 
w lusbrucku 863, w PradJze niemiecki uniwersytet 
1496 a czeski 2035, w Krakowie 1138, we Lwowie 
1 erni0wcach 245. Politechnika w Wiedniu
ma 752, niemiecka w P ra d *  214, czeska w Pra-
dz.e f i ’ w Bernie 128, w Graeu 186, we Lwo­
wie 180.

—  K a ta s t ro f a  k o le jo w a . Z Nowego Jorku 
donosi depesza, i e dnia 5 h m , w pobliżu White-
Eiyer unction, w Stanie Vermunt, miała miejsce ko-
/a c i ł i^ y c ^  W’ W której znaczniejsza liczba ludzi u-

—7 d r u c i e  p rz e z  z a ją c a . W pewnej wsi pod
wierzyną (w Poznańskiem) ociągał handlarz B. za­

jąca już psującego się. Przy tej czynności dotknął 
rę ą owa aną we krwi zająca, swego nosa, na którym 
miał ranę. Twarz napućhła mu natychmiast a za­
nim lekarz przyjechał, umarłhandlarzna zakażenie krwi.

— Rozbój w w a g o n ie  kolei żelaznej wydarzył 
Się przed kilku dniami na linii ekateryneńskiej dro­
gi rew ien bogaty knpiec, otrzymawszy bardzo zna­
czną sumę pieniędzy jechał z Ekaterynosławda, a 
wiedząc, jakiem niebezpieczeństwem grozi spotkanie 
się z kolejowymi łotrami, wziął bilet do pierwsze) 
klasy. N a nieszczęście w wagonie nikogo więcej p 
kupca me był0, z czeg0 skorzystali lotny, W * * *  
bystry wzrok upatrzył sobie w nim ofisrę rsbunk . 
Jakoż w nocy wchodzi do owego wagonu j ą ^  jeg ^  
mość i skierowawszy rewolwer, przyto-
utkwiła w ramieniu, lec* kupmc “i e P z Vąk 
mności, zręcznem uderzeniem wytrą ueieka: a
sWjcy. Łotr zbity niespodzianie z P . od.
pasażer na razie ^ p o m n m w s z y ,^ ^  ^   ̂ ^
bywa, rzuca się za nI“ * je zeskoczył na ziemię, i

jak S L t* *‘S W4*”! "  b°k “ 1wej; t « L °  J  ■ I™ *" wagonowego nprfl
pod pociąg Tymczasem konduktor, przechodzący 
wzdłuż pociągu, dojrzał upadnięcie i w tej chwili po­

ciąg zatrzymał. Kupca znaleziono zemdlonego z od*
ciętą nogą i broczącego w kałuży krwi, która sączy­
ła się też i ze zranionego wystrzałem ramienia. Pie­
niądze były w całości, lecz życie kupca wisi na włosku.

—  O s ła w io n y  zb ó j s e r b s k i ,  Milan Radon o- 
wicz, uwięziony został w Ried (w wyższej Austrji).

— N ih i l I s tę  B a r t ło m ie ja  N e c z ip o r in k a  
zasądził sąd wojenny w Odessie na karę śmierci przez 
powieszenie. Skazany, który liczy 25 lat, w tych 
dniach zostanie stracony, ponieważ generalny guber­
nator Roop odrzucił prośbę o ułaskawienie.

— W  R z y m ie  spadł d. 9. b. m. rano tak o- 
gromny śnieg, jakiego tam nie pamiętają od 40 la t . |

—  „ T y ra s ,“ pies Bismarka, zostanie unieśmier­
telniony w marmurze. Landesberg, artysta z Frank­
furtu nad Menem, rzeźbi postać jego na wieozną rze­
czy pamiątkę.

—  N o w y  w u lk a n  powstał w najbliższej oko­
licy miasta Baku. Ludność okoliczna boi się, żeby 
przez podziemny ogień nie zapaliły się pokłady nafty 
lub żeby też przez wstrząśnienia ziemi nie przestały 
źródła naftowe dawać ropy. Ernpcja wulkanu była 
straszna. Z krateru wzniósł się olbrzymi słup ognio­
wy wysokości mniej więcej 350 stóp. Masy szlamu 
i lawy, które wulkan wyrzucił, pokrywają przestrzeń 
większą niż mila kwadratowa nasypem 20 stóp 
wysokim.

—  R o c z n e  sp ra w o z d a n ie  z czynności komi­
tetu dobroczynności w Nowym Yorku za czas od 12. 
stycznia do 31. grudnia 1886 r. D o c h ó d  z da­
tków dobroczynnych od: p. Er. J. Jerzmanowskiego 
2655 doi, p. Heleny Modrzejewskiej 1065 01, p. dr. 
W. Żołnowskiego 255, p. K. B. Chłapowskiego 150, 
członków komitetu 15, towarzystwa w Brooklynie 
222 16, tow. w Cleveland 95*25, tow. w S. Chicago 
5, tow. w Buffalo 48 95, wielebnego duchowieństwa 
78, Rz. C. Zw. Nar Polskiego 159 18, Redakcji 
„Zgody“ 56, różnych 42 40, z zysku przy wymianie 
akcji nr. 1528 Equ. Gas Co. 5, razem 4581 dolarów 
95 ct. E o z c h ó d  z rachunku wydatków biura do­
larów 384 73, mebli 219 42, pożyczek 112'50, wsparć 
877*72, pensji sekretarza 60, ajenta 300, b ilans: go­
tówką w kasie podręcznej 46*78, w County N. B. 
850*80, listami zastawnemi Equi. Gas. L. Co. 2000, 
razem dolarów 4851 ct. 95. — Komitet udzielił 
wsparcia pieniężnego 190 osobom, wyszukano miejsca 
zajęcia 149 osobom, wysłano do Europy kosztem ko­
mitetu 8 osób i jedno dziecko, do Distr. Columbia 
1 osobę, do Pensylwanii 45 osób, do Illinois 2 osoby, 
do Michigan 1 osobę, różnych miejsc N. \ .  11 
osób Dopomożouo w wyszukaniu famili w Ameryce 
40 osobom. Prezez dr. W. Zołnowski, wiceprezes Er. 
J  Jerzmowski, sekr. Ign. Pawłowski.

Szkice literackie.
1Y.

Stanisław Kossowski. Poeeje. Lwów 1886.
W ielcy rom antycy literatury  europejskiej 

zeszli do grobów, ale poezja nie um arła. Z wspa­
niałego zapału wieszczów błyszczących i z ich bo­
leści w łzy rozlanej snuje ludzkość nutę doby 
dzisiejszej, a kto się żali na brak motywów no­
wych, teu  wyzywa Boga. Może bowiem z popie 
łów Bakunina i z klanu 0*Douov8na Rossy wyjść 
nowa, przez zblazowane dzieci wieku upragniona 
poezja, poezja wszechzagłady, która będzie burzą 
i będzie śm iercią tego wszystkiego, cośmy uko­
chali. Zanim atoli ta  pieśń dynamitowa spadnie 
na ołtarze ojczyzny i na ogniska rodziny, znajdu­
jem y w zawodach żywota powszedniego praw dzi­
we ukojenie, gdy nam na sercaoh zagra echo o- 
nej rom antyki, która wszystkie swe grzechy oku­
piła gorącem pożądaniem ideału.

To karne i pełne etyki szukanie gwiazd
przewodnich je s t znam ieniem  tegoczesnej poezji 
polskiej. Rozbiła się o bagnety rosyjskie chorało­
wa lira  Ujejskiego, ale Asnyk ns rozstajnych
drogach woła wybawienia, a w ślad za nim cała 
rzesza pragnie piękna i cnoty. Tym pieśniarzom 
miłej a skromnej postaci b rak  je s t dumnej od­
wagi Słowackiego, aby o własnej śpiewali rozpa- 
ezy ; więc raz się przedstaw ią, a potem już nie 
widać ich oblicza, a widać jeno w ich śpiewaniach 
szerokie zwierciadło świata.

J a k ie  przedstawia się najmłodszy z tycb
w słońce prawdy zapatrzonych ptaków, p. S tani­
sław Rossowski, którego poezje niedawno w b ar­
dzo wykwintnem wyszły w ydaniu? Nie jest to 
Tytan, nieba szturm ujący ; sain wyznaje, ie  je s t 
tylko Ikarem . Powiada wprawdzie *.

Zapóźno na świat przyszedłem,
Mam duszę z innej epoki — 

ale zarazem woła :
Runie Olimp, wymrą bogi,
Lecz Ikarów ród nie zginie 1

Tak jes t. Gmacb cyw ilizacji oopękał, duch 
c asu poobalał posągi, ale jeszcze na zgliszczach 

jata będzie stac poeta.
I cóż naszemu młodemu poeoie zostało z tej 

melancbolji ? Kwiaty i serce ludzkie. Jak  w ogró­
dku, ę k ą  panieńską wypielęgnowanym, stoją tu  obok 
siebie narcyzy, konwalje, fiołki, rezeda, poziomka, 
bławaty, laur > r<̂ a ,  wszystkioh liryków kochan­
ka a każde z nich ma swój ry tm  i swoją gwarę 
i swoją dnszę i swoją historję. N. prz. ró ż a :

Akademją twój ogródek...
Prześliczna lilijka blada 
Przy pomocy niezabndek 
Wiedzę miłości wykłada.
Smętnie ta piękna mistrzyni 
Miłośny wykłada system; _
Do lekcji stanęły przy niej 
Goździki z licem ognistem.
Słucha jej także korona 
I kilka tłustych balsamin.
Lecz róży nie ma.... O, ona 
Dawno już zdała egzamin i

Każdy wiersz . ^ ^ “ " ^ ^ b u J k ó w  rozsypał 
formą, a już .na| w,ęc. ^ 4nvnh jak aż  ta  miłość 
poeta w pieśniach “ j*® ^  wolkaniczna, która 
jego? Czy t 0 1je 3 n“ *nżie, ekstaza nerwów i 
aerce przepala n . rozko8zą j m ęczarn ią? N iel
W p S  Kossowskiego króluje miłość serdeczną 
f  cicha Ona je s t  i w gw iaidach i w kwiatach i 
«  rosach Ona je st ozasami naiwna, ale zawsze 
uczciwa. ’ P oeta  pragnąłby widzieć tę szczęściem 
rorpromienioną miłość wszędzie, jak  n. p rz .;

W katedralnym widziałem ślub dzisiaj
Kościele;

To się zowie dopiero prawdziwe 
Wesele!

Blask świec płynął złocistym strumieniem
Jak z słońca;

Snuł się orszak weselnej gromady
Bez końca.

Długo wszystkie musiałbym imiona
Wam głosić;

Zapomniano tam tylko — miłości
Zaprosić....

A na dowód, jak ie  skarby mieszczą się w u- 
czuciu poety, przytaczam y w całości wiersz, k tó­
ry ma powab niewysłowiony, p. t. „Ł zy* :

I ze snu człowiek czasami 
Naukę chwyta;

Ujrzałem płynące łzami
We śnie koryta.

Każdy strumyczek nad sobą 
Miał napis mały,

Co mówił, jaką żałobą
Łzy się wylały.

Przy jednym, strojnym we wianki,
Ktoś mi odsłania 

Tabliczkę: —  „To łzy kochanki.
Są do sprzedania !u 

Dalej wśród iywyoh zagonów 
Tkwi ogłoszenie:

—  „Łzy spadkobiercy milionów.
W zniżonej cenie!“

Przeto ku innym co prędzej 
Oczy podnoszę;

Oto: „Udanej łzy nędzy;
Kwarta —  dwa grosze!“

Takich to znaków gromada
Piętrzy się wszędzie,

Zaś mnie ciekawość napada,
Gdzie kres ich będzie.

Ach, przecie! Oto z uboczy
Szmer słuch mój wita;

Tam struga nurty swe toozy,
Wśród krzewów skryta.

Aniele, coś kroki moje
Wiódł tą krainą,

Mów, czemu tylko te zdroje 
Bez godła płyną?

Dla czego — powiedz pńyejnę —
Ceny im nic dasz?

— „Bo to łzy matki, Jedyne
Łzy nie na sprzedaż 1*

Ale ta  dnsza m iękka, do ucałowania m iła, 
przypomina sobie ozasam i, że jest rodowodu Ik a ­
rowego. W takioh razach 'rosbrzminwa aB)o rezy* 
gnacją, jak  n. p r z .:

Siła mimo wszech hipotez 
Siłą jest, i słusznie zgniata 
Twardą prasą miękkie woski 
Na powierzchni dziejów świata —

albo też szuka dla zbolałej lodzkośoi jakiejś no­
wej, prawda że nieokreślonej, ewanielji zbawienia, 
jak  w wspauiałym  pod względem wyrazu i siły 
wierszu „Dziś i ju tro * , w którym  woła g rom u:

Niech rozwieje tę drzemiącą 
W cieniu wiatrów senną ciszę 
I potężnym uderzeniem 
Huragany rozkołysze —

a do pokoleń, tą  burzą pokonanych, odzywa s ię :

Niechaj serca, ani duszy 
Samolubstwo wam nie zrani,
Gdy padniecie po i jej stopą 
Niby kłosy —  podeptani.

Szkoda tego śpiew aka, który je s t poetą z bo­
żej łaski. Młody, ujm ujący prostotą w obejściu, 
estetycznie chwytający wrażenia, o okn rozmarzo- 
nem jak  każda jego piosnka, p. Rossowski przy­
kuł się do taczki dziennikarskiej. A na pola p ra­
cy naszej powszedniej nie kwitnie ani laur, ani 
róża. Kto ma ta te n t ,  dochodzi do popisowej ru­
tyny, ale ru tyną  rzem ieślniczą je s t grobem wyo­
braźni i zapału.

8tb.

T eatr, literatu ra i  m uzyka.
T e a tr .  Dziś „Wojna podczas pokoju*, ko- 

m edja w 5 aktach Mosera i Szóutana.

Dział ekonomiczny.
W alie. B a n k  h ip o te c z n y . Z dniem 31. 

stycznia 1887 było w obiegu: 6%  listów hipotecz­
nych l,281.700zł., 5°/0 listów hipotecznych 13,337.800 
zł., 5 %  listów hipotecznych premiowanych 13,430.000 
zł., asygnacyj kasowych 2.274.200 zł.

Ostatnie notowania produktów.
(  d. 11. lntego 1887.

L w ów : pssenica 8 80 do 9.25, tyto 5.80 do 6.45, 
jęczmień 5.— do 7.20, owies 5.— do 6.—, groch 6.— do 
9 50, wyk* 5. -  do 6.—, rzepak 9 —  do 9.15, lnianka
  do — , koniczyn* cierw. 40.— do 54.—, koniesyna
biał* 46.— do 65 —, koniczyn* sawodska 35 — do 75— .

Tarnopol: pszenica 8 75 do 9.15, żyto 5.70 do 
6.35, jęczmień 4 7a do 7.05, owies 5 — do 5.65, groch
5.50 do 8.50, wyka 5.— do 5 75, rzepak 8AO do 9 .—, 
lniank* — do — , koniezyna czerw 40.— do 54 — 
koniczyna biała 46.— do 65.—, koniczyna uw odika 45—  
do 70.—.

P o d w o lo e sy ik a p s z e n ic a  8 70 do 9.15, tyto 5.70 
do 635, jęozm. 4.— do 7.—, owies 5.— do 5.60 groch
5 50 do 8.25. wyka 5.— do 5.70, rzepak 9.— do 9 15, 
lniank* —. do —.—, koniczyn* osuw om  40,— do 52 —, 
koniezyna biała 40 — do 60.—, koniMyaa sswedtka 86 — 
do 65

J a ro sła w : pssonloa1 9  — de* 9.50, żyto 5 75 do
6 75, jęczmień 5 .— do 7.30, owies 6.— do 6 20, groch 
6.— do 9.50, wyka 5.50 do 6.—, rzopak 915  do 9*80, 
lniank* —.— do — .—, koniezyna ezerwona 40.— do 
65.—, koniozyna biała 46.— do 66 —, koniczyna sswedz. 
— do — .

Caernlowee: pszenica 7.70 do 8.05, iyto  6.40 do 
5.60, jęosmień 4.80 do 7.—, owies 4.25 do 4.50, groch
5.50 do 8.50, wyka —.- do — , rzepak 9.50 do 9.70, 
lniank* —.— do —.—, koniczyna czerw 3 2 — do 46.—. 
koniczyn* biała 45.— do 65.—, koniezyna szwedzka — 
do —.—.

W izyitko za 100 kilo nstto be* worka.

nalnie.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 5.— do 85.— nomi-

25 20.
Okowita za 1.000 litr. pre. loco Lwów 24-70 do

Okowita na termin — do —.—.
Usposobienie dośó ożywione.

Telepamy właśni „Gazety M "
W ie d e ń  d. 11. lutego. Tisza przybędzie na 

wspólne konferencje m inisterjalne jutro. Konfereu- 
cje zajm ą się przedłożeuiam i dla delegacyj, tu 
dzież oznaczeniem term inu zebrania delegacyj, i 
potrwają pięć do sześciu dui.

W ie d e ń  d. 11. lutego. W czorajsze posie­
dzenie klubu niemieckiego trwało kilka godzin. 
W niosek, aby do programu klubowego przyjąć 
an tisem ityzm , został 20 głosam i przeciw 15 od­
rzucony. W  skntek tego m a mniejszość wystąpić 
z klubu.

S ofia  d. 11. lutego. Aresztowana pani Pa- 
pasoglu m iała  od Nelidowa ta jną  m isję do buł­
garskiego m in istra  wojny Nikołajewa, aby go na­
kłonić do obalenia rejencji, za co mu obiecano
6.000 liwrów tureckich w złocie (przeszło 60.000 
z łr.), stopień jen e ra ła  i posadę m inistra wojny. 
N ikołajew  doniósł o tern rejencji, w skutek cze­
go pani Papasoglu aresztowaną została.

Telegramy targowe z d. 10. lutego:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł.  __

do zł. — ,— , żyto od zł. — .—  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 26.25 do zł. 26.37.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo nawioanę 
od zł. 9.09 do zł. 9 .11; rzepak od zł. — .  do zł

B e r l i n :  Pszenioa żółta na kwiec.-maj. 163.75 
m.; żyto — m. ;  apirytua 36.50 m.; olej rzepako­
wy — .—  m

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 51.60 fr.; oląj rze­
pakowy — .—  fr.; spirytus — .—  fr.

N a fta . Wiedeń od zł. — .—  do zł. — .— ; Bre­
ma loco 6.10, Hamburg loco 6.20, aa  laty 6.10, 
na luty-marzeo 6.50, Antwerpia na luty 16.— , 
Nowy-York8., /ł) Filadelfia 6.1/,.

Telepany „Gazety Narodowe]".
(2 biura korespondencyjnego).

Wiedeń d. 10 lutego. (Posiedzenie Izby 
posłów.) P. W oszniak (Słoweniec) przedkłada 
prezydentowi przyrzeczone dowody na poparcie 
swych tw ierdzeń w sprawie stosunków prasowych 
w dolnej S ty rji. Na wniosek A ngerera uznano po­
siedzenia kom isji dla reform y kas oszczędności za 
jawne. N astępnie przystąpiono do wyborn komisji 
dla wnioaku o Izbach robotniczych, tudzież ko­
m isji dla reform y ustawy prasowej.

E i»vka i Brandis wybrani zostali zastępca­
mi członków do kom isji dla kontroli długów pań­
stw a. W miejsce ś. p. M arcelego M adejskiego, 
stawia grupa galicyjska w tern ie  jako kandyda­
tów do trybunału  państwowego pp. Zyblikie wicza, 
Stojałowskiego i Jan a  Czajkowskiego.

N astępuje ogólna dyskusja nad ustawą o 
zabezpieczeniu robotników na wypadek choroby. 
B o b i z y ń s k i  (przeciw) oświadcza, że on i to ­
warzysze przyjm ują wogóle tę  ustawę, jakkolw iek 
w wielu punktach z nią się nie zgadzają. N ie chcą 
jednak  w ziąść na siebie odpowiedzialności, aby 
tak  ważny krok na drodze reformy socjalnej do­
znał zwłoki. Mówca występuje jednak specjalnie 
przeciw rozciągnięciu te j ustaw y na robotników 
wiejskich, gdyż ustawa ta  nie dałaby się w Gali­
cji z powodów finansowych przeprowadzić. Mówca 
zaleca, aby z dobrodziejstwa te j ustawy korzystać 
mogli ci robotnicy, którzy się oddają niebezpie­
cznym zatrudnieniom .

C h a m i e c  oświadcza, iż ustawa ta  w zu­
pełności go zadaw aluia, ponieważ odpowiada wa­
żnym potrzebom, sferom robotniczym przynosi u - 
spokojenie i kładzie tam ę zgnbnym przewrotom 
i agitacjom .

C z a j k o w s k i  ma również pewne w ątpli­
wości co do rozciągnięcia tej ustawy na robotni­
ków wiejskich, gdyż wywołałoby to w G alicji 
wielkie trndaości nietylko z powodów finansowych, 
ale także z powoda niedostatecznej ilości s ił le ­
karskich w kraju.

T urk  oświadcza się za ustawą, ponieważ po­
lega ona na te j zasadzie, aby obronić słabych pod 
względem ekonomicznym przed mocnymi. Dalej 
polemizuje^ z liberalizm em , który bardzo zaszko­
dził ludowi wskutek wolności przemysłowej, wol­
ności w dzieleniu grantów  i wolności kapitała. 
N astępnie zapowiada T urk  rezolucję względem u- 
tworzenia kategorji lekarzy praktycznych z sze­
ścioma klasam i gim nazjalnem i i uwolnieniem od 
teoretycznych egzaminów lekarskich. — M authner 
pisze się na najw ażniejsze postanowienia tej usta­
wy, ale podnosi różne je j wadliwości, i uważa zł 
fa ta lne  mianowicie coroczne grom adzenie wielkich 
m artwych kapitałów.

Na tern rozprawę przerwano. — Sąd powia­
towy na A Isergrnnd (we W iedniu) uprasza o do­
zwolenie procesu karnego przeciw dep. Pattajow i 
za obrazę czci. Tansche in terpelu je  w sprawie 
przedłożenia ustawy przeciw fałszowaniu przed­
miotów pożywienia.

W ied eń  d. 10. lutego. Podkom itet cukro­
wniczy przyjął wniosek stanowiący, że nie 500.000 
złr., ale 750 OOO m etrycznych cetnarów cukrn, & 
w pojedyńczyeh miejscach sprzedaży sześć m etr. 
cetnarów cukrn ma być wolnych od nowego po- 
datkn cukrowniczego i skonstatowanie zapasów 
ma się odbyć d. 1. sierpnia. (Ob. pow. „Z Rady 
państw a.u) Kom isarz rządowy sprzeciw iał się te ­
mu wnioskowi, ponieważ wynikną z niego różne 
niedogodności i skarb państwowy dozna szkody.

^  iedeń d. 11. lntego. D yrektor T erezja- 
nnm , P .dolł. mianow&now&ny dyrektorem  akade 
m ii o rjentalnsj.

W ie d e ń  d. 11. lutego. Frcmdenblatt zapo­
wiada, że wkrótce wniesione będzie w Radzie 
państwa i sejm ie węgierskim  przedłożenie wzglę­
dem kredytu na potrzebne już w czasie pokoju 
uzupełnienie rezerwowych zapasów landw ery, m ia­
nowicie co do ubiorą i obuwia, tudzież na woj­
skowe wyekwipowanie polowycb batalionów land- 
sztur i.owych, z wyłączeniem karabinów , gdyż na 
to w ystarczą karabiny w erndlow skie po zam ienie­
nia ich w arm ii na karabiny re petj e re we. Jestto  
kredyt jednorazowy, ale nieodsewny.

B e r l in  d. 11. lutego. N ordd. AJlg. Zlg. za- 
przeoza twierdzeniu Germanii, jakoby rząd pru­
ski ogłosi! depeszę Jacobiniego, i zowie je  gru- 
bem kłam stw em .

R z y m  d. 11. lutego. K ról konferował one- 
gdaj i wczoraj ze Spaventą, Bonghim, Luzzatim  
i M ancinim. ■ Izba posłów odroczyła się do za­
łatw ienia przesilenia gabinetowego.

P a r y ż  d. 11. lutego. Gabinet postanowił 
obstawać przy tem , aby sprawę cła zbożowego 
traktow ano w Izb ie  posłów przed ustaw ą woj­
skową. Izba posłów uczyniła zadość tem u życze­
niu rządu.

P a r y ż  d. 11. lutego. W obec doniesienia f » -  
9ara, że rosyjski jenera ł M artynów będzie z Flou- 
rensem  w spraw ie bułgarskiej konferować, zape­
wnia A jencja Havas, że F lourens nie otrzym ał 
w tym  względzie żadnego zawiadomienia.

K a p s ta d t  d. 11. lutego. Kupcy, przybywa­
jący z głębi Afryki południowej, opowiadają o o- 
biegającej między krajow cam i wieści, te  badacz 
A fryki, Hołub (Czech; odbył ju t jedną ważną 
podróż w tam tych stronach) został wraz z żoną i 
drużyną swoją zamordowany.

San Francisco (w K alifornii) d. 11. lutego 
Podczas wczorajszego koncertu P a tti  rzucił jakiś 
obłąkany bombę na n ią ; bemba pękła za wcześnie 
i z ran iła  obłąkanego. _______________

Backhaue z Wiednia. W. Buster z Opawy. W. Krasnopol­
ski z Latscza. 8. Wiśniowski z Kołomyi.

Hotel Francuski. 8 hr. Tarnawski z Wołynia. B. 
Baer z Dsrmstadtn. W. Gnoiński z Krasnego. J Gold- 
schmidt z Wiednia. 8. br. Brunicki z Zaleszczyk. E. Han- 
nold z Dębicy.

Hotel Angielek*. B. Jamiński i Liska. E. Wołod­
kiewicz z Rohatyna. K. Bieiewicz z Równa

Hotel Langa E Eisenstadler l  Wiednia. J. Mosie- 
wicz z Chodowa. R. Vogel z Insbrnku.

Hotel Krakowski. A. Leszczyński z Tnczap Y . 
Lipiki r Ostrowa. H. de badani z Nowego Sącza. T. Pa­
włowski z Nadwórny. K. Szypajło z Przemyśla. H. Tłu- 
mak z Priemyśla.

D o  d z is ie js z e g o  n u m e r u  d o łą c za  
d la  p r e n u m e r a to w  z a m ie js c o w y c h  
„ C e n n ik  n a s io n  A . K l im o w ic z a “.

Rubryka ,,N a d e s ła n e "  nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

Nadesłane.

t
Aniela z Szyszkowskich Pieszkowa, łona radcy 

dworu i c. k. starosty, zmarta temi dniami ws Lwowie 
pozostawiając po sobie głęboki żal * kole rodziny, przy­
jaciół i znajomych. Uprzejmi, w ooejściu towarrynhiem, 
chętna na usługi przyjaci-i, i  oddana pełnieniu miłosier­
nych uczynków, zjednała sobie serca wszystkich, tak pod­
czas piętnastoletniego pobytu w Złoczowie, jakotet w Bze- 
szowio i Brzeżanach Dobroczynna jej ręka gouw a była 
zawsze nieśd ulgę w nieszczęściu nędzy i sieroctwu. Zy- 
eio jej ,‘moła służyć za wzór cnót ehrześcjańskich i do­
mowych. Pokój jej cieniom 1

4 1 O 
?  |0

listy zastawne Banka krajowego, jakoteż obligacje 47«%  
pożyczki krajowej

kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warunkami

S O K A L  i L IL IE N
d o m  b a n k o w y  i  k a n to r  w y m ia n y .

Zlecenia z prowincji wykonują się besswłocznie 
bez doliczenia prowizji

P r s y j e c b a l f  d ó  L w o w a
im  11. lutego 1887 :

p i o S E f c r S

   alkallozM waSa mineralna

SZCZAWIOWA
napój oszeźwiaięcy stołowy,

skateoiny fearszs sa kaszsi w okonkach szył 
katarach łslądka 1 pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedea.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 11. lntego. (Z Izby handlowej.)

I .  Akoje za sztukę.
płacą

Kolej galio. Kar. Lndw. 200 zł. m. k. . . 195. —
Kolej Lw ow .-C zern.-Jasska..........................  906 —
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w. a . . —
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł, w.a. 215.—

I I  L isty  zastaw ne za 100 z ł.
Banku hypotecznego galicyjskiego 6% . —

5°/o • • 98-50 
sal. 5% wył. 10% pr. 101 -  

Banku krajowego 4‘/«% lo r  w .51 1. . .  97.50
Towarzystwa kred. galio. 5°|............................... 99.40

% kredyt, gal. ziem, 4°/0 . . . 96.—
.  kred. gal. siem 5% los w 371. 99 40
,  kred. g. siem 470 los. w 417.1. 93.—
,  kredytowego gal. ziem.

loa. w 52 1 ...........................  99.— 100.—
III . L isty d łozne za 100 z ł .

Gal. Z. kred. włoś. w likw. Id. 6 pr.) 3% 49.—
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5%) 2%% . . 4 2 . -  
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gad. i Bnk.

6% los. w 15 l a t ................................ —
IV . Obligl za 100 z ł .

Indemnizaeyjne gau»/j. 5% m.. k. . . . 103.50 105.— 
Kom. banku krajowego 5% w. a. I am . 100.— io i  — 
-  - * * * r. 1873 6% w. a. . . 104—  106—

. . . 95—  97—

żądają
199 — 
21SL50 
290—  
220—

99A0 
1 0 3 .-  
9&50 

100.50 
97—  

100 AO 
94—

53—
45—

NWNI JLJL*
U A I tarta. 3 Bogdanowicz z Kossowa. S. Bogda- 

ncwic. .  Ko*ow* * . ^

Pożyczka krąjowa z 
Pożyczka krajowa 1883 47,°/0

Losy.
Losy miasta K r a k o w a ..........................................i g _  18.—
Losy miasta S ta n is ła w o w a ........................... 26—  26—

T I. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i........................................... 5 92 604
Dukat cesarski ................................................ 5.97 6.09
N a p o le o n d o r ....................................................  10 07 10.19
Póomperjał r o s y j s k i ......................................... 10.38 10.50
Rubel rosyjski srebrny ...................................... 1.54 1 64
Bubel rosyjski papierow y.................................. I .i4 '/t 1.16%
100 marok n ie m ie o k ie h .................................. 62 30 63.10
Srebro za 100 złr.................................................——  —
Kupony w s r e b r z e ...........................................—.— —

W iedeń dnia 11 lntego godz. 10 min. 85 przed 
potndniem. Akcje kredytowe 272 10. Anglo - anatrjaekie. 
I0 i25 , Unionbank 204.—, Kolej Kar. Luaw 196 75. Ko­
lej p o łu d n io w a  , Renta papierowa — , 5*1, Galie.
hip. listy raat. prem. 99.50. 4‘/,°|, Galieyjskie listy za­
stawne Banku krajowego 97 —, 4*/,*/, gal. pożyczka kraj. 
t 188Ł r. —.—, 5*1, Gal. Hip. Jistj zastawne 99. —, Węg.
4% renta złota 96.85, Napole ujdor 10.12*/». Bosyj. ban­
knoty —•—.— , Usposobienie słabe

Berlin  dnia 10 lutego godz. 5 min 30 popoł- 
Bosyjs. banknoty 183 05, Akcie kredytowe 444 50, Lom­
bardy 144—, Galicyjskie 78.60, Pożyci, wsohod. 65.80. 
Anstrj. banknoty 159 05.

P aryż 3°/0 Renta 77.55
W iedeń dnia 10 lutego, gods. 1 min. 50 popoł 

Alpiny 2 3 —, Węg. akcje kr. 279*—, Anglo-Austr 103 —, 
Unionbauk 203*—, Kolej Kar. Lud. 196-50, Nordb. 231-50 
Kolej Połnd. 90 25, Kolej Alfóld 178-50, Kolej p E lb i. 
238*75, Kolej lw .-czerń . 210.2V. Węg. Nordobst. 160 —, 
Wied. Communallo8e 121-—, Tytoniowe - * —, Galieyj, 
indemn. 103 75. Elbetal 150 75, Węg. cis. losy r. 119-73, 
Landerbank 225—, Złota renta węg- 4% 9610, Bank- 
yerein 95-25, Ros. rubel pap 1*15.7«> LoBy węg. llb -ol 
Usposobienie mdłe.

D P o c i ^ g f i  ł e o l e j o ^ w e -
Od 1. Października 1886. (Podług sezaru lwowskiego.) 

Zr Lwowa odchodsą
Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk 
„ (z Podzamcza) 

Do Cierniowiec .

* 10-44 4.IÓ
10.25 — * 4.8
10.55 — —

11.06

8.10 
•  6.10 
* 622  
•  6.90

4.50 
12.88 
1. 6 

12.22

Do Stryja: o godz 7 min. 80 wieczór i o Kuda. 11 ^
47 przed południem pociąg osobowy, a o go 
27 rano pooiąg mięszany. ,  #

Krakowa . • 
Poawołoezysk 
(na Podzamcza) 
Ozerniowiec •

11.35 7.06
3.06 — 3.50 --

| 2.28 — 3 19 --
j  3.35 — 3.80 ““

rano i
a o godzinie 2 min. 45Ze Stryjb: o godz. 8 min-

po południu pociąg osobowy, 
w nocy pociąg mięszany.

* Gwiazdką esnaozone pociągi pospieszne.
W  obw ódkach  esarnych C Z 3  godtiuj nocne 

t. j. od szóstej wieczór do szóstej rano.



GAZETA NARODOWA 7, Sobdty 12. Lutcaro 1SS7.

J Ó Z E F
utrzymuje na składzie i poleca

H A N K E  we Lwów u J Ó Z E F  H A N K E
skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ Rynek 1. 38 we własnym domu. (Kr. Telefonu 173.)

Dr. B e r g e r
specjalnie dla chorób płciowych.
P o r a d n ik  je g o  i z ł. 2 0  ct.

U l. K a r o l a  L u d w ik a  1 7.
1892 Ordynacja dyskretna. 2 ?

Buchalter
chrześcjanin, 38 lat, uzdolniony do pro­
wadzenia koreipondencji i kasowości itd., 
znający język niemiecki i niektóre sło­
wiańskie, zawodowy w prowadzeniu han­
dlu drzewem, a szczególnie tartaków, po­
szukuje odpowiedniej posady jako buchal­
ter, kasjer, sekretarz lub zarządca tartaku. 
Posiada najlepsze referencje. Łaskawe 
zlecenie pod szyfrą .A. Z. 100“ przyjmuje 
Admini. Gazety Narodowej. 1900 2—2

3—3
Urząd pocztowy w Żółkwi
1889 potrzebuje

ek sp ed y to ra
z uzdolnieniem  telegraficznem .

P rz y g o to w u je  j a k  d o ty c h c z a s

do egzaminów na oficera
w rezerwie ,  obronie  krajowej  

i pospol i tem ru szen iu .  
Zg łos zenia  pr zy jm u je  i bl iższych 
in formacyj  udz ie la  od 15. lutego 

od godz.  6.  do 7.  wieczorem.

Z y g m u n t  F a n g o r
c. k. nadporueznik nieczyn. obr kraj

1896 L w ó w , Z ie lo n a  11. 2 -3

132 morgów pola
z budynkami gospodarskiemi

jes t z wolnej ręki do sprzedania. 
Zgłosić się do Zarządu d ó , r  w Tau- 
1906 rowie o. p. Kozłów. 1 - 3

siadająoy dostateczna
' :ykipraktykę przy gospo-1 

darstwie i w prowadzeniu registratury, [ 
pracując w tymże zawodzie przez lat ! 4, 
mogący się wykazać oblubuemi świadec-1 
tw am i, poszukuje posady na ekonoma, | 
kasjera lub kontrolom w większych ma- 

' od 1. maroa lub od 1. kwietnia | 
Na żądanie miejsce może objąć na i 

ordynarję. — Łaskawe zgłoszenia pod li­
terami 8. A. poste rest.  Romanówka

W drobrach Miżynieckich J  O. Adama ks. 
Lubomirskiego pod Przemyślem jest 

do sprredania

5 ogierków rasy ardeńskiej
190.0 w  c z w a r ty m  ro k u . i —s
Bliższe wyjaśnienia udziela Zarząd dóbr 

poczta i stacja telegraficzna Miiynieę.

k aw a le r ,  lat 36, po-

kroju sukien i o k ryć  damskich
przez niżej podpisanego, wyszła już w edycji dziesiątej powiększonej, 
z 41 tablicami najnowszych wzorów, i znajduje się na skłaazie głó­
wnym w księgarni Polskiej L. K. Bartoszewiczowej we Lwowie, plac 
Halicki 14. Książką po cenie 4 zł. 50 ct., linijka ułatwiająca naukę 
rysunków za 1 zł. 50 ct., linijki pod mierniki sa 70 ct. , przez niżej

1910 Ogłoszenie. i - i
podpisanego wydana .Nauka bielizny" 
wysyłają aię na prowincję za zaliczką.

po 2 zł. znajdują się tamże i 
Niżej podpisan.go

Dnia 20. lutego 1887 o godzinie 5-0 j 
wieczorem odbędzie się Nadzwyczajne 
W ALNE ZGROMADZENIE Towarzyjtwa I 
zaliczkowego w Lubaczowie.

Po ządek dzienny: 1. Wybór nowej |
Bady nadzorczej, 2. wybór Dyrekcji , 3 
Wnioski członków.
Towarzystwo zaliczkowe w Lubaczowie. I 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieogra­

niczoną poręką 
dnia 8. lutego 1887 

Jan Złonkiewiee, Michał Górali,
dyrektor. kasjer.

S z k o ł a  k r o j u  1 s z y c i a

i  PRACOWNIA SUKIEŃ DAMSKICH
zuajdują się Obecnie ulica Halicka I. 5S gdzie się każdego czasn na 
naukę przyjmujó i wszelkie roboty w zakres krawieoczyzny wcho­

dzące wykonuje. 1048 6—6
Właściciel szkół we Lwowie, Warszawie i Petersbnrgu, na wystawach 

kilkakrotn e wynagrodzony medalami za wzorową naukę i metodę

K s a w e r y  G łodziński.

£  2
g  C. k. uprzyw. galic. akcyjny 2
■A'  ̂ <5

I Bank hipoteczny |
% sprzedaje ®
ś *|  po kursie dziennym §
*  r*
1 5 |o Listy hipoteczne §
fe i
t  jakoteż ^

|  5 |0 Prem iowane f
'*■' 3|  Listy H poteczne g
ę  &

Zlecenia z prowincji wy-
$  kouuje się odwrotną pocztą bez

F lrn n n m  k a w a I e r . posiadający 
L A  J  LI U 111 chlubne świadectwa,

pracowity i pilny, poszukuje za um iar-
kow anem  w ynagrodzeniem  zajęcia.
Adres Ekonom 7386 post. r. Lwów.

Przyzwoici panowie
którzyby się sprzedażą wszelkiego ro ­
dzaju losów na raty zająć chcieli, bę­
dą przyjęci pod korzystnymi warun­
kami. Zlecenia pod „Wiener Bankhai 8“ 
do Morltz Stern, Annoncen Expedition 

we Wiedniu. 1488 2 —5

W a ż n e

dla t a i i l j p l  wołami.
Pr z y jm ę  do komis y jn e j  s p r z e ­

daży w każ dym czas ie

żywe i zabite woły.
G w a r a n t u j ę  r ze te ln e  za ła twien ie .  
W a r u n k i  możi ia l i s townie  omówić. 
0  sza now ne  oferty u p r a s z a m  pod 
' z y f r ą  : „J. Ch. 51“ pos t e  rest .  
Karlin — Praga czeska.

3 N T A  W Y P A D E K  W O J N Y .

R E W O L W E R Y
p r z y p i s o w e  w y p r ó b o w a n e

D LA  P IE C H O T Y  i  K A W A L E R JI.

P A Ł A S Z E  i SZPADY.
WSZELKIE PRZYBORY UNIFORMOWE

dla  P.  T.  c. k. oficerów i u rzędników.

R E P E T J E R K I  1 8 -s trza ło  o
dostarcza w najwiekszęj ilości

GŁÓWNY MAGAZYN BRONI i PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 
A. Dzikowskiego we Lwowie.

Ceny

fabryczne

Ogólnie przydatne dla niedokrewnych
i rekonwalescentów

3 3 .  S t r a , s s x i i c k i e B ' 0

PIWO SŁODOWE ZDROWIA
analizowane przez Wnyob Drów Karola J. Krzyżanowskiego, asystenta Wgo Dra 
Czyrnlańskiego, Prof. chemii wUniw. Jagiellońskim — i K ra ts ch m era  Prof. ehe 
mii zastos. i hygieny przy Uniw. we Wiedniu. Wypróbowane i zalecane przez W. 
Drów: Radcę Dworu Prof. v. B am berge ra ,  Radce Dworu Prof. B ra u n a  y. F ern -  
walda, Radcę Dworu Prof. Th. B il lro tha ,  Prot. E .  A lb e r ta ,  Radcę Rządowego 
Ś ch n itz lc ra ,  Prof. Hofmokla we Wiedniu, oraz powszechnie znanego lekarza cho- 
rób dziecięcych Dra R ossenb la tta  w Krakowie, Prospekta darmo.

Główne biuro i piwnice:
W iedeń, Ober-Dobling- N ussdorferstrasse 29.

Główne zastępstwo dla Krakowa, Galicji, Szląska austr., Bukowiny, Królestwa P o l , 
i Rumunii, u Wgo I g n a c e g o  B l n g e l h c l m a ,  Mag. farm. w  K r a k o w i e .
En gros d l i  Lwowa i okolicy w apteca A. S K L E P IŃ S K IE G O ,

dalej u pp. aptekarzy: 
we Lwowie u J  B eisera ,  K. Krzyżanewekiego , J. Wewiórskiego , Ruckera, i A 
Rappaporta; w B rodach u M Kulaka i O. Lateinera; w Czerniowcach u F. Lan- 
genhahua i W. Beldowicza; w Drohobyczu u Otowskiego i Partyka ; w J a r o s ł a ­
wiu n J. Robma; w Kołomyi u E. Stenzl . ; w K rak ow ie  u J. Trauczyńskiego, 
K. Wilczyńskiego, K. Wiszniewskiego i Kriiutlera dr.'g.; w P odgórzu  u J. Ska 
kalskiego ; w Przem yślu  u A. Mańkowskiego i Maszewskiego; w Rzeszowie u 
A. Karpiń»klego; w Samborze u J .  Alek-iewicza; w Sanoku  u J. Zarewicza; 
w S tan is ław ow ie  u A. Amirowieza. A. Beil i J. M acura; w S try ju  u L. Grat- 
nera; w Suczawie u E. Liszki; w T arnopo lu  u L. Fleisehinana i J .  Jamrógiewi- 
cza; w T arn ow ie  u Wł. Chodaekiego, Kijasa, E. Węgrzynowskiego, H. Witma 
je ra  drog. i W. Mitlduera kup. 3116 16—?

W I N O  S Z A M P A Ń S K I E  
f i r m y  GEORGE GOULET w r e i m s

d o s t a w c y  d w o r u  k r ó l a  h o l e n d e r s k i e g o
znajduje s ię

we LWOWIĆ w KRAKOWIE
Hotel George J- Mika i Sp.
F. W. Królikowski. J .  Wentzl

w Warszawie, w Poznaniu i w Wilnie we wszystkich pierwszorzędnych
składach win i restauracjach. 1829 3 12

MOLL A proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany 
jes t  o rz e ł  i A. Molla firma pomnożona.

Niezawodna skuteczność lecznicza tych prósz 
ków prz.ciw najuporczywizyiu cier, ieuiom żo łąd ­
k a ,  spodnich ezęścl c ia ła ,  przeciw kurczom żo­
łądka. zaflegmieniu, zgadze, przeciw za tw ard zen iu ,  
przeciw cierpieniom wątroby, kcngest jom  k rw i ,  
hemoroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, 
spowodowała od przeszło kilkudzieaiąt lat coraz 
większe rozpowszechnianie.

G V  Fałszyw e w yroby  będą sądow nie  ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a.

i sól Molla
Jako w cieran ie  do skutecznego leczenia gcśćca, reumatyzn 

tiżu, bolu głowy, uszów i zębów: w formie ok ładów  na wszelkie
, zmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i para 
sie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody 

W ew nątrz  zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
F l a s  i k a  as d o k ł a d n y m  o p t a e m  8 0  o t

T ylko praw dziw a, jeżeli każda B anka zaopatrzona jest W podpis i  znak o obronny lolla.

J A M  I H K A T I W I I ’ 1
po leca :

Znakomite Czernidło glicerynowe
do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od pękania, 

pudełko po 5, 10, 20 i 50 ct.

S m a r o t c i t l ł o  l i t e w s k i e ,
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją  nieprzemakalną i trwałą, p u ­

dełko 10, 20, 50 ct. i l złr.

ATRAMENT czarny kampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jes t zawsze czarny i płynny 

i zupełnie nieszkodliwy, fi&szeezka po 10, 15, 20. 30 i 00 ct.

F A R B Y  DO S T E M P L I
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 ct.

Atrament do znaczenia bielizny bez gumy,
flaszeczka 30 centów.

K ro c h m a l b r y la n to w y  d la  n a d a n ia  k o łn ie rz y k o m  ś w ie tn e j  b ia ­
łości i sz tyw nośc i,  12 ct.

M yd ło  g o s p o d a rs k ie  do prania bielizny kl. 48 cl.
S oda do  p r a n i a  b ie l iz n y  kilo 12 ct.
F a rb k a  gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniej.-zycli 

ga tu n k ach , paczki po 2, 4 5 i 10 ct.

Nabyć można we L w o w i e  w własnych sklepach ul. Koperni­
ka l. 3, Hotel Europejski, ul. Halicka, róg Wałowej.

1792 4 -  V

prowizji. 1762 4 - f

s
sp n & n z fta n u

Dla urzędów i kancelaryj.
Taniej jak w szędzie!

Lak do pieczętowania, Atrament we fla­
szkach i na wagę , Przybory do pisania, 

Farby tuszowe i t. p.
P o t r z e b y  d o  p r a s  j a k :

Farba piórowa, Dektnra, Atrament auto- 
graflezny i hektograflezny. Masa hekto- 
graficzna, Gąbki oprawne do czernienia, 
T erpentyna,  Kwas saletrzany (Sche d- 
wasser) Oliwa do maszyn , Federweis, 
Mydło, Łój. Ponieks, Czernidło, Papier 
szmirglowy, Guma rozpuszczona, Gąb i 
do zmywania . Piasek kolorowy. Papier 
listowy, kancelaryjny, konceptowy w ma­
łym i dużym formacie, Koperty urzędowe, 

Bibuła czerwona i biała
T a n ie j  j a k  w sz ę d z ie !

P oleca:

Alojzy Hubner
ul. K a ro la  L u d w ik a  1. 3.

dawniej cukiernia Rotlendera 
Cenniki dla każdego gratis i franco.

Olej tranowy IM. Krohn & Comp. w BERGEN (w Norwegji). Ze wszyst­
kich w handlu znajdujących się gatun- 

gS ków jedynie odpowie Ini do leczniczego użytku. —  Flaszka x opisem użycia kosztuje 1 z łr. w. a.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

_  _ U prasza się P. T. Publiozuość, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj­
mować, k tóre opatrzone są m arką ochronną i podpisem.

S k ła d y  we L w ow ie :  J. Bsiier a p t ,  7ygm. Rucker apt., St. Markiewicz; w B i a ł e j ;  Erich Kcler apt.i 
w B r o d a c b ; M, Kulak, i A Reder apt.; w C z e r n i o w c a c h :  J . Schn r c h . Alth apt.; w C z o r t k o w i e :  

g  Ldg. Noss apt.; w G ó r a h o m o r a :  A. Botezat apt., w H u t i a t y n i e :  W. Czerski apt.; w J a r o s ł a w i u :
£  J. Rohm i L. Wisłocki apt., w K a m i o n c e  8 t  r u na i ł  o w e j : C. Piepes apt., w K o ł o m y i :  Jan Sidorowicz 

- a p t ,  w K r a k o w i e :  W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., w M i e l n i c y :  Mich. Krokowski apt., w N o w y m 
S ą c z u :  W. F i l ip e k , R. Jakubowski apt., w N o w y m  T a r g u :  K. L a u r , apt., w P o d w o ł o c z y z k a c h :

Wierzyski; w W a d o w i c a c h :  K. Fiderkiewicz; w Z b a r a ż u : J . Shszermann; 
aptekarz.

Z ł o c z o w i e : '  F .  Pettesch 
2883 5 - ?

Dla Galicji skład główny
s ł n w n e g o  ś r o d k a

D ra O ldim uniiti w Mastricht
wraz z jego p rz y rz ą d e m  do dawania sobie samemu lew a­
tywy z kilkuuastn kropel tegoż środka, sprawiających jedno­

razową solucję znajduje się
w aptece „pod Gw iazdą*4 

P i o t r a  M i k o l a s c h a  we  L w o w i e .
Cena środka w ilości ua długi czas wystarczającej 1 z ł .  30 ct. 

W strzykaw eczki po  75 c t .
Opakowanie obydwu i stem pel 25 ct.

U  o  U  a r * * o m . u s t o p s t  w  o .
1904 1 - ?

Zygmunt Mittelbach
aptekarz (Krebs-Apotheke) we Wiedniu. I. Hoher Markt Nr. I

poleca jako najlepsze następujące medyczno-farmaceutyczne specjalności pod 
każdym względem wyborne, wypróbowane i niezawodne.

Szwedzkie krople. Jeden z 
najs tar­

szych i najdoświadczeńszych środ­
ków domowych, które są zachwalane 
• ik specyfik w większej części k ra ­
jów Europy w niezliczonych rodzi­
nach, przeciw wszystkim przypadło­
ściom chorobnym, które pojawiają 
się jako następstwa zepsutego żołąd­
ki, ospałego trawienia lub zaziębie­
nia, sporządzone według prastarej 
recepty przez aptekarza Mittelbacha, 
pocieszają się te szwedzkie krople 
daleko i szeroko wielką wziętością.
Cena flaszki 50 ct 

W/l/ d lc fik  na wzmocnienie włosów 
• ’ J  OnU ft j cebulek włosowych, 

służy do usunięcia t worzenia się łu ­
pieży, tndzież do utrzymania i przy­
wrócenia porostu włosów. Flaszka 
80 et.

Anaterynowa woda
do zębów od przeszło czterdziestu 
la t  nąjulubieńszy środez oczyszcza­
jący i utrzumujący zęby. Flaszka 
40 ct. pasta do zębów 60 ct.
P ie r s io w y  m ió d  z io ło w y .
Przeciw kaszlowi, chrypce, zafle­
gmieniu. chronicznemu katarowi p !uc 
itp. Zażywa się dziennie kilka razy 
po łyżeczce. Flaszka 50 ot.

Centralna apteka wszelkich homeopatycznych środków leczniczych.
Zlecenia pocztowe będą odwrotnie wyekspedjowane, uprasza aię jedynie o do­

kładne podanie adresu i stacji pocztowej. 1171 1 0 -1 0

Proszek damski
pełnie nieszkodliwy, biały lub różo­
wy. Pudełko 50 ct,

E i i k s i e r  s e l e r o w y  ' , 3
roślinnych esencji, przyspiesza i 
wzmacnia trawienie, jest najnieza- 
wodniejszym środkiem do utrzyma­
nia i wzmocnienia siły. Flaszka 2 zł.
80 ct.

M i t t e l b a c h a

pomada na tw arz
piegi, ostndj,  opalenie,usuwa wszyst­
kie nieczystości na 6korze, przy 
dłuż-zeui używaniu tej pomady s ta ­
je się cera nader delikatną, zmar­
szczki nikną a nawet w podeszłym 
wiefcu zachowuje twarz świeże wej­
rzenie Słoik 80 ct.

Ba Isam na 0<*mre^ n*e Flaszka

M itte lb a c h a  c u k ie rk i
piersiowe, najlepszy i najpewniejszy 
środek przeciw zaflegmieniom, ka­
szlowi, chrypce, cierpieniom piersio­
wym i płueowym, Pudełko 3 )  ct.
Dr. E astlera  anticholeryczne

krople w flaszkach po 35 ct. i 1 zł.

i karnawałowe przedm ioty, a to : ordery, maski, 
czapki, bonbony strzelające, tnry, atrapy  i t .  d.

I ii d .  B o s c h a u ,
we Wiedniu , Jasomirgottstrasse Nr. 6. 5—6 

1264 UustTowane cenniki gratis i franco.

J. Drexler i Synowie
L IV  6  w  

p la c  K a p i tu ln y  
Nr. 2.

polecają 
po  c e n a c h  

najumiarkowanszj/ch

G o t o w ą  p o ś o i e l
własnego wyrobu 

w s z e l k i e g o  r o d z a j u  K O Ł D R Y  
M ATERACE wło-denne i z morskiej rośliny. 

P o d u s z k i , S i e n n i k i f
gotowe prześcieradła,  poszewki. 

P o ś c i e l  s y s t e m u  d r . J a e g e r a ,
oraz w świeżym asortymencie

Płótna i stołową bieliznę,
POŃCZOCHY, SKARPETKI,

ZBleliziaę , schirtingl,
B i i e l i z n ę  system u  dr. J a eg era .

DYWANY angielskie, chodniki, kapy,
I K I o c y l n i  n a  ł ó ż l e a ,  

łow czą  WEŁNĘ do podszyciv paltotów płaszczów i kołder. 
I z O Ś  B a  z «

■̂ 7̂“ eloę ZESZln-g-,
oryginalną, o 60 pret tańszą zaś równie trw ałą  jak płó­
tna, sporządioną z najprzedniejszej bawełnianej przęuiy, 

tak zwanej „Drsthgarn".
Sztuka 20 met. 78 cent. s te r  na grubszą bieliznę zł. 7.— 

,  „  „ 88 „ - na cienką bieliznę, po-
siewki i przeżcieradła . . . . zr. o ou

Situka 15 met. 175 ciut. szer* na 6 prześoiera-iel: zL 11 80
.  15 ,  175 „ .  na 6 „ c ie n k . .  13.—

15 „ 200 „ ,  na 6 prześcieradeł „ 12 80
C e n n ik ’ i p r ó b k i  f ra n c o .

Kompletne wyprawy
od pojedynczej do najbogatszej, tyczące się wszel­
kiej b ie lizn y  jakoteż k o n fek ey i d la  dam ,

(modele paryskie) a mianowicie:

suknie ślubne, kostiumy, dolmany, płaszcze i t. p. — poleca:

M a g a z y n  ftchayerów
- W  O

W ydaw caji odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografji P illera i Spółki.


